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„W IE R  N O W Y “ Nr. 4404 z dnia 10 lutego 1910.

L w ó w  ponssias !nu»azyl.
(Lembergs politische Physiognomie. wah- 
rend der russischen Invasion 3/IX 1914 bis 
22/VI 1915. Erinnerungen und Betrachtun- 
gen von Dr. Marceli Chlamtacz. Universi- 
tats-Professor zu Lemberg. —  Wien 1916.

Lechner & Suhn. 8-°. S. 128). __

(111.) Ważnym przyczynkiem dla histo- 
ryi inwazyi pozostanie rzut oka na -rosyj­
skie zarządzenia rządowe, pomieszczony 
w książce, z której zdajemy tu sprawę

Wkrórce do zajęciu Lwow a rzucili cię 
delegaci różnych ministerstw rosyjskich do 
studyowania galicyjskich urządzeń. Nie po­
przestano jednak na tem. Zapominając 
o zmienności losów wojennych, ściągn.ęto 
do Galicyi istną chmarę czynowników, któ­
rzy rządzili się na modlę rosyjską, zajmo­
wali miejscowe organizacye, zakłady, in­
stytucja, a nie wiedzieli, co właściwie z 
niemi począć. UrzędniKom galicyjskim 
przyrzekł gubernator, że będą później 
przyjmował do służby, lecz tylko na pod­
rzędne stanowiska.

Ze szkolnictwem sprawa przedstawiała 
się następująco: Co do szkół średnich po1- 
stanowiono orzychjdić się do otwarcia je­
dynie zakładów pryw., zastrzegając sobie 
kointiolę nad personalcm nauczycielskim, 
wyborem podręczników i nauką języka ro­
syjskiego. Całkiem zaś i  odrazu przekształ­
cić zamierzały władze rosyjskie oświatę 
ludową. W  miejsce szkół naszych miały 
przyjść szkoły rosyjskie. Znany nacyonali- 
stai Czichaczew i biskup Eulogiusz powołali 
do życia komisyę szkolną. Założono też 
kuisy seminaryalne dla kształcenia nau­
czycieli, a to we wszystkich większjTch

miastach galicyjskich, nadto zaś w Kliowis 
i w Petersburgu.

Uniwersytet polski miał być zniesiony, j 
W e Lwow ie —  uzasadniano— może istnieć 
tylko rosyjski uniwersytet. Polacy swój 
własny mieć będą —  w Warszawie. Prze 
miana ta miara zostać dokonaną już w cią­
gu r. 1915. Na razie uniwersytet lwów. był 
zamknięty, a dozór nad mieniem pozosta­
wiono .władzom uniwersyteckim, pod cd- 
powiedzłaHnością rektora, prof. dr. Becka.1 
Dzięki zabiegom prez Rutowskiego po­
zwolono także na zdawanie rygórozów. E- j 
gzaminów tego rodzaju odbyło się w  czasie j 
inwazyi ogółem 159.

Rusyfikatorskicb zapędów w  różnych 
dziedzinach życia nie brakło oczyw iście.; 
Ponad tablicami z polskiemi nazwami ulic 
musiało miasto podawać tablice z napisami 
rosyjskimi. P rzy  wejściu wojsk austrya- ] 
ckich „russofi!ska“ ludność Lwowa w  oka- ‘ 
mgnieniu pousuwała te ślady panowania 
Rosyi.

W  niemałej opresyi znajdował się kler j 
katolicki, jakkolwiek gen. gubernator, o- 
bejniując rządy, zwiastował zupełną reli­
gijną tolenarscyę. Na pierwszy ogień po­
szedł metropolita Szeptycki, którego w y ­
wieziono do Rosyi. Potem przyszła ko le j1 
na 0 0 . Jezuitów, z pośród których znacz- j 
ry  zastęp również skazano na* banicyę. Los 
ich podbieliło- wreszcie wielu ruskich pro­
boszczów. i

Wobec ludności zachowywały się w ła - ' 
dze rosyjskie wprost nieprzyjaźnie. Tego 
faktu nie zmieni okoliczność, iż cfla ulżenia 
nędzy wspierano ludność datkami w  oie- 
niądzach i naturafiach.

Upadek Przemyśla w y w o ła ł  w e Lwo­
w ie ogromne przygnębienie Zmalała liczba 
optymistów. Rozpacz opanowała miesz­

kańców. Kroniki dnia tego zapisały wieie 
wypadków e-iudiema, hisieryi a nawet kil­
ka usilowanyen samobójstw w  wyniku nie­
oczekiwanej wiadomości. Naw™ ludzie 
krytycznie zapatrujący się na> rzecz nie 
mogli oprzeć się przeświadczeniu, iż na­
stąpił zwrot - dla monarchii niepomyślny. 
Rozpacz powszechna wzmagała się na 
dok jeńców z Przemyśla, tłumnie przez 
L w ów  prowadzonych. Źe zaś także na Za- 
cnodzie nie przyjęto wiadomości o upadku 
tw ierdzy z iżejszem sercem, dowodem 
choćby artykuł VN. Fr. Presse“ z 25 mar­
ca 1915.

Wszystkich oczy w  ciągu kwietnia 
skierowane były na Karpaty, gdzie Rosya- 
nie w owym czasie bezsprzecznie otmresll 
pewne sukcesy Nie przeczuwano, jak zwo­
dniczy był to tryumf, jak rychło mials od­
wrócić się dla nich karta. A  już najmniej 
przypuszczali to oni sami.

Ż kolei przechodzi autor do inny ch kwe­
sty,.

Osobliwe dzieje przechodził u na* rubel 
Rząd rosyjski ustalił jego wartość na 3 kor. 
33 hal., w  obiegu handlowym jednak ponw 
ino wszystkie zagrożenia i wymierzane do­
tkliwe kaiy. wartość rubla nie mogła się 
wznieść ponad 2 k. 50 h. Natomiast, ilekroć 
nadeszła pomyślna dla; Austryi wiadomość, 
kurs rubla spadał gwałtownie. Tak np. po 
zajęciu Stanisławowa przez wojska austro- 
węgierskie dnia 1 marca 1915. przyjmowai- 
rr> rifble po 2 k. 20 h„ a nawet po cenie 
niższej.

(Dokończenie nastąpi).
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WROGOWIE.
(Ciąg dalszy)

A angielski oficer patrzył i patrzyf za- 
mglonem rpojrzeniem w skrawek przestwo- 
rza teraz pusty i przeźroczysty, a przed 
chwilą jeszcze przez żołnierzy z a ję ty .  Zda­
wało mu się, że zapasy te były ku rozrywce 
i ćwiczeniu sił. Życie było nagrodą zwy­
cięzcy, śmierć karą pokonanego. De White 
zaklął i jechał dalej ze spuszczoną głową. 
Gdzie Kammberg prze' ywa, czy znajdzie go 
w szeregach m przyjacielskich. Wiele by dał 
za dokładną odpowiedź. Przecież go znal \i 
potrafi i nie cofnie się przed niepewną se­
kundą starcia piersi o pierś z dotychczaso­
wego lenistwa i apatyi, lubiącej krótkie na­
głe wysiłki, by potem w ten dłuższy sen 
zapaść.

W miasteczku francusGein ciemność 
szerzyła się zupełna, zaiegając oczodoły zja­
dliwymi ukąszeniami n'euchwytnej bezbarwy. 
A czasem tylko przebijały ciemność pioru­
nem rosnące, a błyskawicą ginące oczy sa­
mochodów, wijących s ę od głownei kwatery 
ku biwakom frontowej linii. Da Wbite czu­
wał przy telefonie. Głowę oparł o ścianę

i czekał na głos dzwonka. Ludzi widział 
nairozmaitszych i wszystkie wrażema zawrzeć 
by mógł w tem jeanem • są dziwnie zmę­
czeni. Powolne ruchy zwierząt ujednostajniły 
pochód grenadyerów zmieniających straż 
nocną, dążących ku pokrajanym niwom, a 
w niewielkiej odległości roztaczających swe 
pokrajane cielska. Przeniesiono właśnie kil­
kudziesięciu rannych. Kilku zmarło w ciągu 
transportu. Oficer ordynansowy, siedzący 
obok de White’a, zasnął mocno i chrapiąc 
dyszał jękliwym oddechem gonionego zwierza.

Komendant patroli powrócił ugodzony 
lekkim postrzałem, obwiązał głowę szmatą, 
obficie podłożywszy pod spód waty i sku- 
Inriy na ławic hieroglifowa} starannie list, 
w którym żonie donosił, że zdrów jest. nic 
mu nie brakuje i tylko na wieści z domu 
czeka.

W tej chwili telefon przemówił: „ogień 
nieprzyjacielski wzmaga się z każdą minutą, 
widocznie przygotowuje się ogólny atak“ . 
De Whr*e podał dalej tę wiadomość i znowu 
znieruchomiał. Poczuł ważność swego po­
sterunku, zespolił się z aparatem, który ka- 
ząl mu słuchać dla dobra oddalonych, lecz 
przecież tak blizkich szeregów, zamkniętych 
w na prędce wykopanych norach. Otwór 
telefonu zaroił się znowu bezładnie, choć 
zwięzłe rzucanymi raportami, pomknęły je­
dne po drugich. Odgłosu żadnego słychać 
nie było, lampa wisząca u sufitu paliła się 
miarowo, doinek cały spowiła ciemność, 
lecz de White brał udział gorączkowy w za­

pasach. Podawał rozkazy, streszczał je, a 
gdy cdezwjła się poboczna grupa franejską 
tłumaczył doraźnie dla użytku angielskich 
komendantów. Bili się ciągle, ze wzmagającą 
gwałtownością. Aż n raz ktoś ochryple za­
krzyknął, że Niemcy przedarli się przez 
przeszkody i przeszli do ataku na bagnety, 
De White poczekał dwie, trzy minuty i gdy 
stamtąd iuż żaden głos nie padł, zakrzyknął 
na swego zastępcę, skrytego w barłogu u- 
brań i pomknął ku drugiej stronie domku. 
Tam otrzymał pozwolenie natychmiastowego 
wy.azdu i zbadania położenia. Dwudziestu 
ludzi ruszyło za nim z kopyta. Rozpanoszyła 
się w nim radość i trwoga, pewność i zwąt­
pienie, rozbiegły się myśl: wszystkie, jak 
rozstrzelone stado wróbli i nie zachował 
pamięci nawet dia konia,’ biegnącego szybko 
po ciemnej drodze. Podziemny huk podniósł 
swój poziom, już nie krańca widnokręgu 
dochodził, lecz przelewał się na krótkiej 
cięciwie łuku, którego końce po wsłuchaniu 
się w rozmowę armat można było oznaczyć- 
dokłidnie.

De Wbite popychał konia do szybszego 
biegu i. po godzinie jaziy dotarł do miejsca, 
gdzie nie tylko słyszało się huk armat, lecz 
widziało się krwawe ostępy wybuchów, mio­
tające prostopadłym snopem ognia i niefo- 
remną chusią dymu.

(U ąg dalszy nastąpi)
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Dodatki dla funkcyonaryu- 
szów państwowych.

Wiedeń. —  Rozporządzenie minister­
stwa skarbu w  porozumieniu z dotyczą- 
cemi ministerstwami z dnia 0-gc łutfego br. 
w  sprawie przyznania dodatków tunkeyo- 
nairyuszom państwowym z okazy i suosun 
ków nadzwyczajnych, wytworzonych 
przez wojnę: w,

§ 1 Znajdującym się w  czynnej służ­
bie państwowej funkcyonai ytrsaom pizy- 
znay został na rok 1916 z okazyi nadzwy­
czajnych 'stosunków, w ykoszon ych  przez 
wojnę, dodatek poaług następujących po­
stanowień. Dodatek ren ma Być w 12 ra­
tach miesięcznych, rczpoc z y n a j ą c y ch się 
1 go stycznia 1916, każdego pierwszego 
w  miesiącu z góry likwidowany.

Jeżeli władza przekazująca uznaje, że 
dla należytego stwierdzenia prawa do po­
boru dodatku i wysokości jego nie w y ­
starczają stojące jej do rozporządzenia da­
ty urzędow e, to ma wezwać urzędnika, 
względnie żonę, lub dzieci do przedstawie­
nia dow odów. Okoliczności, które powo­
dują zmianę w  wymrarze dodatku,- ma 
przedstawić dotyczący urzędnik, łub ci, 
którzy według przepisów są upoważnieni 
do podjęcia jego płacy władzy przekazują­
cej przed najbliższym dniem płatności. Je­
śli urzędnik znajduje się w  czynnej służ­
bie wojskowej, to dodatek ten ma być w y­
płacony osobie, upoważnionej według 
prz episów do podjęcia jego płacy.

§ 2. W ysokość dodatku dzieli się w e­
dle stanu rodzin funkeyotaryuszy pań­
stwowych na trzy klasy:

1) t umkcy on ary u sze nieżonaci i owdo­
wiali, którzy nie mają ustawowego obo­
wiązku utrzymania dzieci;

2) funkeyonaryusze żonaci bezdzietn1, 
funkeyonaryusze żonaci i Wdowcy, któ­
rzy mają obowiązek ustawowy ukzymy- 
mywania 1 lub 2 dzieci;

3ł fuakeonaryusze żonaci lub owdo­
wiali, którzy mają ustawowy obowiązek 
utrzymywania więcej niż dwoi-ga dzieci.

P rzy  tein uwzględnić należy tylko te 
dzieci, które ;wedle przepisów dla dotyczą­
cej, lub pokrewnej k a tegoy i funkeyona- 
ryuszy państwowych wchodzą w  rachubę 
przy zaopatrzeniu państwowem, a zw ła­
szcza nie przekroczyły wieku normalne­
go, uważane być mają jako niezaopatirz >- 
ne. Dzieci, będące w  służbie państwowej 
nie mogą być wliczane. Postanowienia po­
wyższe dotyczą funkeyonaryuszów roz­
wiedzionych na równi z fuńkcy onaryusza- 
mi żonatymi. Jeżeli funkeyonaryusze roz- 
wiedzeni nie mają dzieci, to 'w yższy w y ­
miar dodatku należy się im tylko wów- 
czas, jeżeli są zobowiązani do utrzymania 
żon}

§ 3. Przedzielonym do pewnej klasy 
rangi urzędnikom państwowym i osobom 
państwowym ze stanu nauczycielskiego 
przyznany będzie dodatek według nastę- 
puiacefo schematu:

Su m a rocznego 
dodatku w korou ach  

P łaca roczna Klasa
1. II. III.

od 10.000 do w łącznie 14.000 k. 580 800 90 )
„ 6.400 do oxclusive 10.000 , 500 700 eOO
„ 4X00 „  6 40. „  440 620 700
„ 3.60! .  4.80C . 4 30 640 6..0
. 2.800 .  3.600 „  <20 '10 5_i0
. ż.zOO „ 2,800 , -<50 350 400
„ 1.600 ,  2.200 „  180 250 300

Kwdnikwenia osób stanu nauczyc; ni­
skiego mogą być przy wymierzaniu do­
datku dobozone do płacy.

§ 4. Dla praktykantów w myśl ustawy 
»  25-go Stycznia 1914 Dz. u. p. nr. 15 (arty­
kuł II.), jakoteż dla stojących w  służbie 
przygotowawczej sędziowskiej prakty­
kant ów i auskulbantów, dla asystentów 
supleritów w  państwowych zakładach na­
ukowych dodatek wynosi 140, 200, 240
koron.

Dla tych jednakże auskuttaniów, któ- 
,rzy według -artykułu 1. lit. c) pragmatyki 
służbowej, jako adyuturn pobierają płacę 
urzędnika X. rangi dodatek wy nosi 250, 
350, 400 koron.

§ 5. Ustalony w  1. ustępie § 4. wymiar 
dodatku ważny jest także dla podurzę kli­
ków i służby w  myśl ustawy z 25. sty­
cznia 1914, Dz. u. p. nr. 15 (artykuł IV.) 
dla żomierzy straży bezpieczeństwa (u- 
menduruwana straż bezpieczeństwa, str iż 
policyjna cyrwilna. agenci cywilpi), straży 
Skarbowej, jakoteż starszych dozorców' i 
dozorców więziennych w  zakładach kur­
nych i więzieniach sądowych, w  końcu 

dla ofieyantów i pomocników kancelaryj­
nych obu płci i dla pełno zatruJinionycn 
służących pomocniczych.

§ 6. Funkeyonaryusze, którzy jako 
gairzyści pełnią służbę w  wojsku, tak sa­
mo funkeyonaryusze, 'którzy z okazyi w y ­
darzeń wojennych pełnią służbę połączoną 
ze stałym poborem dyet, czy też strawne­
go, mogą otrzymać dodatek tytko wten­
czas, jeśli mają własne gospodarstwo z 
żoną lub dzieckiem, a pełnią służbę poza 
obrębem normalnego miejsca służbowego.

§ 7. Przyznanie dodatku fuńkcyona- 
ryuszom państwowym, należącym do in­
nej kategoryi, amiżeh wyliczeni w  §§ 3- -5 
tego rozporządzenia uregulowane będzie 
specyahtym pitzepisem.

§ 8. Ruzporządzenie to nie odnosi się 
do fuńKcyonaryuszy, których pobory cy­
wilne są zastanowione, łub pokrywane z 
budżetu wojskowego.

§ 9. Wynikający z tych dodatków w ię­
kszy wydatek ma być wrachowany na 
kredyt, -który w  rozdziale XI. '(ogólna ad- 
mmistracya kasowa) będzie ustalony pod 
tytułem; ..Dodatki z okazyi nadzwyczaj­
nych stosunków wojny". Leth mp.

Mównica publiczna.
Na łasce rztźnjkdw.

Uczciwi ludzie u nas są nędzarzami; 
nie m a m y  rady na ciągłe oszukiwanie nas.

Weźmy rzeźników wieprzowego mięsa 
na tak zwanych „ławach". Oto jak oni snrz-a

dają mięso: Do jednej sztuki dodają kości, 
25 prc. dokupionych za bezcen odpadków 
z rzeźni z dostaw wojskowych. Kupują py­
ski, n">gf i inne odp :dki w cen.e na wyżej 
po 1 koronie za kg., co łatwo udowodni 
w wojskowych dostawach. Rozbierają jeszcze 
te odpadki, osobno sprzedają skórę lub sami 
gotują tak zwany Studzienice (galareta) za 
drogie pieniądze. Osobno ozorki i mózg, a 
te obdarte kości, nawet zęby, dokładają do 
wagi po 25 dkg. na pół kg. do mięsa i biorą 
ceny nawet wyższe n żw taiyfie . Za co? Za 
dowolnie dorzucane kości. Przecież wiemy, 
że Świnia nie ma V« swego ciężaru kości. 
Dawniej tego nie było; osobno jeden czy 
dwa pyski świńskie rzeźnik sprzedawał, a 
teraz czy do polędwdcy, czy do innej jakości 
mięsa dodają kości z pyska lub zęhy. Nale­
żał by ukrócić te nadużycia. Przecież od­
padki może kupować jakaś instytucya i po­
stawić inwalidę na 4 godziny dziennie, a 
sprzedając o 50 prc. taniej, niż rzeźnicy, 
miałoby czem opłacić sprzedającego i 50 
prc. zarobku, a rzeźnicy nie obdzieraliby tak 
ludności. Rozpacz b erze patrzeć na to, co 
się dzieje. Ludzie, którzy połowę życia stia- 
cili na studya, przymierają głodem, aby wy­
zyskiwacze wzbogacili się. A w dodatku taki 
swobodnie obdzierający publiczność rzeź i  k 
wyobraża sobie, że jest bardzo mądry, bo 
ci inteligenci, ODdzierani, nie wiedzą o jego 
nieuczciwem postępowaniu. Dlatego piszę o 
tern i proszę opisać to, aby do nędzy, jaką 
znosimy, jeszcze głupoty nam nie zarzucano 
i aby kto należy, w to wgląd-iął. Uwag» 
taki ławkowy rzeźnik czy rzeźniczka nie da 
sobie zrobić i ordynarnie traktuje odbior­
ców. To wszystko dzieje się na placu Unii 
Brzeskiej, co można co d z ie ń  sprawdzić. 
Stara iu ź  jestem i trudno mi pisać, a z o- 
burzenia trzęsę się, gdyż codzień nas krzy­
wdzą.

Zostaję z p.łnym szacunkiem 
Marya Święcicka,

wdowa do urzędniku.

Walki łodzi podwodnych.
Paryż. —  Urzędowe sprawozdanie ko­

mendy marynarki z 8. b. m .: Dnia ó. lutego 
krążownik angielski i łódź torpedowa eska­
dry francuskiej, czuwająca nad przetranspor­
towanie n v ojsk serbskich, zetknęły się na 
morzu Adryatyckiem z 4 kontriorpedowcamr 
nieprzyjacielskimi. Kontrtorpedowce te, które 
natychmiast zaczęto ostrzeliwać, cofnęły się 
do Cattaro. Dnia następnego oba okręty 
wojenne zostały koło Durazza zaatako­
wane przez łódź podwodną nieprzyjaciel­
ską. Łódź podwodna usiłowała zatopić krą­
żownik angielski, ale wypuszczona z niej 
torpeda nie trafiła, a łódź ścigana przez oba 
siatki nie mogła ponowić ataKu.

Sebastopol. —  Łódź torpedowa rosyj- 
ska wyśledziła u wybrzeża anatolijskiego 
łódź podwodną nieprzyjacielską i urządziła 
za nią pościg, rozwinąwszy żywy ogień. — 
Łódź podwodna wystrzeliła jedną torpedę, 
która atoli chybiła celu. Łódź podwodna 
skryła się pod wodę, przedziurawiona od­
łamkiem granatu. Wynik tego starcia nie­
znany.

N ad zw y cza jn e  p o w odze­
n ie  - drugi tyd zień  —  
f —14 lu teg o  —  n ieb y ­

w ała -e n z a c y a
Tajemniczy X

dram at szpiegowski w  6 aktach

N A J N O W S Z Y  F I L M  
W O JE  N V  BUD Ó W  \ 

P R Z Y C Z Ó Ł K A  AiOST  
Zak ład , min pod w roga

A u g u s t y n
• 4 .4  DO BOIPCKU w
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Znamienny oo)aw.
Zmiany nigdy może niespodziewane 

kiedyindziej, przy niosła ze sobą przesil na 
era wojenna. Uwidoczniają się one w u- 
grtipowaniu stronnictw, przemianie do­
tychczasowych -środków i celów. Głosi - 
ciele nieustann® jedności i solidarności na- 
rouowej stają się tych haseł najwidoczniej­
szymi grabarzami, ci natomiast, na któ­
rych ciężyła klątwa arrti-narodow ców za­
ciętych, dają najpiękniejsze, najbardziej o- 
łiarne dowody posłuchu, karności, podpo- 
•rządkowanai się 'zupełnego idei dzisiaj naj­
pierwszej —  zjednoczenia i zgody naro­
dowej. Ona swą wagą i znaczeniem do­
niosłem usuwa dawne walki i antagoni­
zmy' partyjne, wprowadzając je na tory 
tak odmienne dawnym praktykom.

Znamienny tego przykład matuj w 
artykule „Naprzodu1’ z 7-go hm. z okazji 
wznowienia po dłuższej przerwie wyda­
wnictwa „Przeglądu powszechnego ‘ pod 
Wypróbow aną reda^cyą ks. Pawelskiego.

Czytamy tam między innemi:
Z pośród duchowieństwa polskiego w  

Galicy i pierwsi jawnie i siMrrie stanęli do 
współpracy z Naczelnym Komitetem Na­
rodowym — J e z u i c i .  Zawsze w yróż­
niał się ten zakon wśród kleru inteligeiwyą 
i dążnością do zrozumienia swego czasu i 
iego wymagań. 1 w  obecnej dobk ze z w y ­
kłą sobie bystrością pojęli Jezuici istotę 
rzeczy, potrafili ją odróżnić od spraw u- 
bocznych, drugorzędnych i ze znamionu­
jącą ich śmiałością myśli i odwagą posta­
nowienia stanęli do szeregu, nie zrażają; 
Się tern, że znaleźli się razem z ludźmi i 
grupami, od których dzieli ich cały świat 
Idei, nie tyczących się jednak zagadnienia 
narod/wego chw iii obecnej.

Po 15-miesięczn£j przerw ie, spowo­
dowanej wypadkami wojennymi, podjęli 
Jezuici1 krakowscy namowo wydawnictwo 
swego miesięcznika „Przegląd powszech­
ny” pod redakcyą ks. J. Paiw elskiego T. J. 
P ierwszy zeszyt wznowionego „Przeglą­
du powszechnego” , który się świeżo uka­
zał, określa jasno stanowisko, jakie Jezui 
ci zajęli wobec zagadnienia narodowego. 
Powzięli oni, jak w  artykule wstępuj m 
piszą, przekonanie, iż „kwestya polska 
nkdylko.że odżyła i istnieje, ale wysnnę- 
się nadto w  pierwszy szereg k'westyj mię­
dzynarodowych, domagających się pilne­
go rozwiązania, i zajęła takie stanowisko, 
że już z  niego strącić się nie da“ .

Z tego przekonania umieli Jezuici w y ­
snuć konsekweneye, o ozem .świadczy 
duch, jaki bije z całego zeszytu „Przeglą­
du powszechnego” . Obok ciepło napisa­
nego artykułu o peoizyi Legionów, znajdu­
jemy tam bardzo znamienną recenzyę 
broszury W acława Sieroszewskiego o Jó­
zefie Piłsudskim; sprawozdawca stresz­
cza wiernie życiorys Piłsudskiego, opo 
włada o  jego działalności, jako przywódcy 
P. P. S„ a doszedłszy do okresu zakłada­
nia związków^ strzeleckich, terni kończy 
słowy:

„Dalsze lata zajmuje budzenie ducha, 
odczyty, organizaeya, na któią patrzyli 
wszyscy. Z miej 'wy-szły I egiiony, a na ich 
czefe PHsudski taki, jakim był, gdy w pier­

wszych dniach listopada 1914 r. pułk swój, 
ze wszystkich 'stron otoczony", wiódł z pod 
Krzy^mpłotów do Krakowa, sam prowa­
dząc szpicę... Tu zaczyna silę najpiękniej­
szy do dziś okres życia tego człowieka, 
który -nigdy nie spoczął, i najpiękniejsza 
część książki — 'opisy walk w otwartem 
polu, piersią w  pierś. Pi zez 30 lat bez 
wytchnienia rw ał się do nich Piłsudski, 
by stać się wreszcie sobą. Co mu brak je­
s z c z e —  zdobędzie; w  to  w i e r z y m y  
w s z y s c y ” - - ---■ w

' l a  c e l a  n a r o d o w e
* i  h E m a n h a m e .

Z ło ż o n o  w  n a s z e j  a d m m is tr a c y i :

Dia „74-letnlch staruszków" : 1
Sekunda Antoni, Węgiy, K 2,

Dla 70-Ictn. staruszki.
Sekunda Antoni, Węgry, K 1

Na fundusz wdów i sierót po Legionistach 
polskich:

Dzika i Ataluś, K 5.

Na Dom inwalidów Legion, polskich:
Żołnierze c. i k, oddziału robotników 

wojskowy cl; Nr. 1/95, K 40.
Z urządzonego pr edstawienia w domu 

Państwa Zendwalewiczów na rzecz Inwalidów 
Legionistów polski.h dnia 6. lutego 191Ó, 
zebrano 25 kor.

Na wdowy i sieroty po Legionistach:
Andrzej Rubinowski, ck. st rszy ofieyał są­
dowy w Szczercu koło Lwowa, ze składki 
27 kor.

Na fundusz Inwalidów Legionistów 
polskich: Andrzej Rcbir.owski, ck. starszy 
ofieyał sądowy w Se zercu koło Lwowa, ze 
składki 27 kor.

(Obie powyższe kwoty zebrano w dro­
dze składek jeszcze w sierpniu r. 1914, jak 
również zboże, bieliznę i inne przedmioty, 
które zrabowali Moskale we wrześniu 1914 r., 
gayż nie było już w możności odesłać ich 
na właściwe miejsce. Zbiórką zajmowali się 
Andrzej Rubinows1 i i Teodor- Briich, a gdy 
wykaz zbiórki obecnie dopiero został odna­
leziony, przeto po obr.ich :nku wypadła 
kwota 54 kor., którą przesłano na ręce na­
szej Administracyi. Naieży dodać, iż władze 
rosyjskie oskarżyły f .  Rubinowskiego o zbie­
ranie tych składek i aresztowały go nawet 
25. grudnia 1914 i tylko cudem uszedł z ich 
rąk).

Stanowisko Rumunii.
-Bukareszteńska „Opinia” przynosi na­

stępującą informacyę, udzieloną pismu 
przez byłego ministra sprarwied’ wości, 
Tar ad a u, który niedawno odmówił swoich 
względów Tak emu Jonescu:

Pom iędzy rządem a federacyą unio- 
niistyczną przyszło do porozumienia \v 
sprawie zachowania zbrojnej wyczeku 
jącej polityki ze strony Rumunii.

Federaeya urrionrstyczna zgodziła się 
-na po poi ozumiame, by nie dopuście do 
powstania gabinetu Majorescu— Marsrhilo-

man. Na wiosnę wybić ma godzina roz­
strzygnięcia dla Rumunii, rozstrzygnięcie 
to zaś z pewnością wypadnie nie na ko­
rzyść polityki awanturniczej.

Do „V ilag“ donoszą z Bukaresztuj 
Niemiecki poseł l i  u s o n e  jawi się Obec­
nie w  towarzystwie po-a»a austro-węgier- 
SKiego KaiKaKroimc w oma u pre-
zyuemta Brauanu. PosiOwic ci oświadcza­
ją, że państwa centra-ioe ooiintgają się od 
rząuu rumuńskiego Dcnj.o.ua ustępstw, 
poczynionych przez Rumunię pausrwotu 
entente, a sprzecznych z interesami państw 
centralnych. -Rumunia Oęuz-ie w krótkim 
czasie zmuszoną ao oooiomęcia przyłbicy.

Dostaw ie "państw centralnych byli ró­
wnież dwukrotnie na posłuchaniu u tarła. 
Dotąd rząd rumuński nic dał stanów :zej 
odpowiedzi.

W  pówsażmych kolach rumuńskich 
przypisują wielkie znaczenie rym koufe- 
reneyom u prezydenta Bratianu; koiue- 
remeye rozpoczęły się <z -chwilą pow rot-i 
posła Busoli e z Berlina.

Bukareszteński „Agrarni” , «organ rol­
ników rumuńskich stwierdza, że ogłoszo­
ny urzędowo kontrakt, zawarty z Anglią 
w sprawie zakupna, względnie 3przedaży 
zboża, wywołał rozczarowanie w Rumu­
nii z powodu niektórych warunków, zbyt 
widocznie dla Rumunii niekorzystnych.
I tak Anglia nie zakupiła określonej ilości 
zboża, tylko zapewniła sobie możność za- 
kupna za 262 miiionów lei. Anglia może te­
dy wcale n-ie kupić zboża Daloj Anglia mo­
że wysłać do Rumunii swoich rzeczo­
znawców, celem a yziiaczenia cen zbóż ,.

Z sali sa d o w i,
Przesłuchiwany" W zorek zeznaje, że 

w nocy nai 19 czerwca był -n<i Górze Stra­
cenia z kilku towarzyszami: gdzie w  po­
bliżu stały treny rosyjskie i tam rozmawia­
li o wojnie, popijając wódkę; potem zdrze­
mnął się trochę i  ,z powodu upiek się nie 
wie, co się z mm działo w jaki sposób do­
stał się na ul. Pihchowskieh. Zaprzecza, ja1- 
koby z żołnierzami rosyjskimi umawia! się 
-lub pokuzyrwai im drogę, twierdzi dalej, że 
Anczakowski nie byt z n,m, a nawet wcale 
się z nim nie widział przedtem na Gó-rze 
Stracenia. Nic mówił też do Celtowej, że 
Anczakowski był z nim. Być może, że w y­
mówił nazwisko; Sękowski, bo Sękowski, 
był 7, nim <na Górze Stracenia.

W'ogóle W zorek zasłania się pijaństwem 
i zupełnym brakiem pamięci.

Drugi oskarżony, Anczakowski, mimo 
młodego wieku, jest wysoki, dobrze zbudot- 
wany, o- smaglej twarzy, ubrany w  elegan­
ckie futerko, starannie uczesany. Nigdy ka­
rany nie był. Ojciec jego zajmuje się fur­
manką, mieszka przy ulicy Janowskiej. W  
nocy na 19 czerwca nie spał, lecz spędził 
noc z kilku kolegam,, którycfi nazwiska 
wymienia. Nie spali dlatego, bo Rosyanie 
zabierali młodych ludzi z domu w  czasie 
snu. W  tein w ięc sposób kryli się. Dopiero 
nad ranem dowiedział się o mo;derstwie iv 
poszedł na miejsce czynu; widział W zorka 
i mówił do niego kilka słów a następnie 
wróc'ł dc domiu na śniadanie.

Po przesłuchaniu oskarżonych i wyda-
v



mili orzeczenia przez znawcę sądowego 
prof. Sieradzkiego', co.do rodzaju ran na 
zwłok ach zamodowanych Seklerów, przy­
stąpiono do przesłuchania śwkidków.

Przesłuchana Marya Celtowa, która 
spostrzegła wiążących przez parkan raou- 
siów, zezinaje, iż Wzorek pijany nie był, i 
wspominał jej wyraźnie o Ąnczakowskint.

Magdalena Celt zeznała., ze Sekle rowie 
byli bardzo biedni ludzie. Krytycznej nocy 
widziała Wzcrka, jak chyłkiem przeszedł 
pod jej oknem. Nie pyl pijany, bo poznawał 
ludzi poznał np. jej matkę, Maryę Celtową. 
Po ucieczce żołnierzy spotkała oskarż. An­
czakowskiego obok miejsca zbrodni. Pytał 
ją, co się stało. Odpwiedziała mu: ..batiary 
nie mają teraz co robić, w ięc mordują". 
Aiuczakowskt pytał ją, zupełnie spokojnie, 
nie by ł ani zastraszony, ani zmieniony na 
twarzy.

Po przesłucham uwięzionego obecnie 
Maitisa, z którym W zorek był na Górze 
Stracenia, Janiny Marko i kilku innych 
świanków,nastąpiły zeznania odnośnie co 
do osoby osk. Asi czak o w sk i ego. Sąsiadka 
Mary i Kurzowa zeznała, że był on bardzo 
porządijy cłiłopiec, a krytycznej nocy był 
w towarzystwie jej lokatora, z którym się 
kryli, aby ich Moskale nie chwycili

Eugenia Begińska zeznała, że kryty­
cznego wieczora był Aneaaikow-ski u niej 
w domu na „Cyganówee" , do późna w no­
cy rozmawiali o wojnie. Potem odszedł do 
sv ego domu,

Maryan Loboz, służący, obecnie przy 
wojsku, który krytycznej nocy około godz. 
1 był w  towarzystwie Anczakowskiego, 
zeznaj przed sędzią wojskowym, że Ancza- 
kowski mówił mu, iż powraca od swej na­
rzeczonej. Potem byli razem, bo kryli się 
przed Moskalami. W reszcie nad ranem zo­
baczyli biegnących łudzi, którzy wołali: 
„uciekajcie, bo Moskale b w ą  ludzi!" Obaj

zaczęli nciekać w stronę ulicy Piiichow- 
skitj, gdzie dowiedzieli się o 'zbrodni.

To samo mniej w ięcej zeznała Marya 
Anczakowska, siostra oskarżonego.

Po przemówieniu prokuratora p. Ko­
walskiego i obońców dr. Sokala obrońcy 
W zorka i dr. Henryka K&hanego, obrońcy 
Anczakowskiego, tyhunał po półgodzinnej 
naradzie ogłosił wyrok, uznający Józefa 
W zorka wonnym zbrodni współudziału w  
rabunków em morderstwie i lekkiego u- 
szkodzenia, dokonanego na współwięźniu 
Telniku i skazał W zorka na karę więzienia 
przez sześć lat, obostrzonego postem raz 
na miesiąc przez 24 godzin, ciemnicą i 
twaudem łożem raz do roku w  dniu 19 
czerwca, oraz odosobnionem zamknięciem 
przez pięć dni Każdego kwartału. Trybunał 
przyjął jako okoliczności łagodzące pod­
niecenie alkoholem i demoralizujący 
w p fyw  żołnierzy rosyjskich, którzy za­
miast prowaiazić walkę, dopuszczali się ra­
bunków i morderstwa I to też wrpłynęło na 
złagodzenie kary, że W łodek jest zupeł­
nym kaleką, jak zeznali lekarze znawcy. 
Mianowicie ma zupełnie ubezwładnioną 
prawą rękę i fólka pa'ców u lewej ręki. 
W zorkow i groziła kara od 10 lat ciężkiego 
więzienia. Do kary wliczono mu więzienie 
śledcze.

Co do Anczakowskiego zapadł wyrok 
uwalniający go od winy i kary. Trybunał 
pizyjął, że wynik rozprawy wykazał zu­
pełne jego „alibi". Anczakowskiego wypu­
szczono wczoraj po godzinie 9 wieczorem 
na wolność.

W zorek nie chciał przyjąć wyroku, za­
strzegł sobie ostatecznie rrzy dm do namy­
słu. Prokurator zgłosił odwołanie co do ni­
skiego wymiaru kary
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Mianowania.
Wiedeń. ,,Wiener Zeitung" ogłasza: Mi­

nister robót publicznych zamianovzał star­
szych inżynierów: Jakóba Liebiinga, W in­
centego Heima, Zacharyaisza Wojciechow­
skiego i W ładysława Hassmaiia radcami 
budownictwa: inżynierów: Piotra W łady­
sława Witołda Jackowskiego, Karola 
Szweaa Maryana Gaudentego Kuczyń- 
SK,ego, Adolfa Ferdynanda Schneidra, dra 
M ieczysław Jasińskiego, Stanisława T y ­
mińskiego, Jana Czaczkowskiego, Adama 
Machniew czai * Ottona Feliksa Nadolskie- 
go starszymi inżynierami.

Zdrowie króla angielskiego.
Londyn. (Reuter). Król nie otworzy o- 

sobiście parlamentu, zbierającego się dnia 
15 b. m., a to dlatego, aby nie narażać po­
nownie swego zdrowia.

Brak węgla we Włoszech.
Legano. Gazownia w  Reggio nelTEmi- 

lia wstrzymała ruch. Także inne gazownie 
i zakłady przemysłowe tylko z wielkim 
trudem mogą wytrzymać brak węgla. Lu­
dność Garrary, gdzie praca w  kamienioło­
mach marmuru spoczywa, w  wielkiem po­
drażnieniu wyraziła protest przeciw rzą­
dowi

Wysłannik Ameryki
Paryż. Mąż zaufania prezydenta. W il­

sona pułkownik House. który we wtorek’ 
wyjechał z Paryża, odbył w poniedziałek 
ponowną konferencyę z prezydentem gabi­
netu Brandem i sekretarzem generalnym 
w- ministerstwie spraw zagranicznych Ju- 
liuszbem Cambonem. *

Na morzu.
Londyn. Parowiec angielski ,,Argo“  za­

tonął •*'

WOJNA ŚW IATOW A
D E P E S Z E  „ W I E K U  N O W E G O . K O M U N I K A T Y  U R Z E D O W E .

I M e j  U f f  i ’®
z dnia 9. lutego.

WOJNA Z ROSYĄ.

Nie zaszło nic ważnego.

NA TERENIE ZACHODNIM.

Nie zaszło nic ważnego

WOJNA BAŁKAŃSKA
Przeanie części c. i k. wojsk, operu­

jących w Albanii, przeprawiły się przez 
rzekę Ismi i obsadziły miejscowość Preza 
1 wzijorza na północny zachód od niej. 
Nieprzyjacielskie wojsko, składające się z re­
sztek forinacyi serbskich, oddziałów włoskich 
i najemników Essada baszy, uniKalo walki 
i cofnęło słe na południc i na nołndniowy

wschód. Tylko przy obsadzeniu miejscowości 
Wiija (8 kim. na północny zachód od Ti­
rany) wywiązała się krótka walka. Nieprzy­
jaciela odparto.

Lotnicy nasi w ostatnim czasie kilka­
krotnie z powodzeniem obrzucali bombami 
obóz wojskowy pod Durazzo i parowce 
włoskie, stojące w tym porcie.

W Czarnogórze położenie niezmienione, 
spoKojne. Rozzbrojenie ukończono.

Zastępca szefa sztabu generalnego 
FMP. v. Hofer

i i < kwatory oiśisj
z dnia 9. lutego.

NA TERENIE ZACHODNIM.

Na zachód od Vimy wojska nasze 
zdobyły szturmem pierwszą linię francu­

ską na przestrzeni 890 m , pojmały prze­
szło i 00 ludzi i zdobyły 5 karabinów ma­
szynowych.

Na południe od rzeki Somm: Francuz, 
wieczorem znowu wdarli się do małej częśJ 
rowu niemieckiego. — W lesie Kapłańskim 
piecho.a nasza zestrzeliła samolot nieprzy­
jacielski. Spadł on, płonąc, lotnicy zginęli

WOJNA Z R y S fĄ .

Pomn:ejsze ataki rosyjskie w okolicy Ił- 
łukszty (na północny zachód od Dżwińska), 
jakoleż na stanowisko straży polowej na 
kolei Baranowicze-Jachowicze, Które zdoby­
liśmy dnia 6. bm., odparto

BAŁKAŃSKI TEREN WOJENNY,
Położenie nie zmieniło się.

Naczelne kierownictwo armii.
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DEPESZE
c. ►, Biura kuresrondeks£9jne$o.

Francyi na pociechę.
Paryż. Rosyjski minister wojny Poli- 

wanow oświadczył przedstawicielowi 
dziennika „Journal“ , że niedostatek amuni- 
cyi, który dał sję odczuć <z końcem r. 1914, 
właśnie rok temu, doszedł do szczytu i w 
maju i czet wcu stał się fatalnym Brak po­
cisków zmusił armię rosyjską bezwarun­
kow o do odwrotu, chociaż waleczność jej 
i sposób, w  jaki się biła, zasługiwały aa 
■zwycięstwo. T e ia z zaś, powiedział mini­
ster z całą stanowczością, brak amumcyi 
Jest już tylko wspomnieniem. Baterye ro­
syjskie, z któremi nieprzyjaciel nie zwykł 
się już był rachować, dały mu się znowu 
we znaki. Wszelkie luki obecnie wypełnio­
no, usposobienie wojsk jest doskonałe, a 
dzięki powołaniu masowemu, które zarzą­
dzono .przed kuku miesiącami i zdwojeniu 
zapasów rekrutów, Rosya teraz posiada 
trwały zasób półtora miliona młodych re­
krutów, którymi może zasilać swe forma- 
cye. Słowem przedłużenie wojny powięk­
sza' siły soiuszników.

Król bułgarski w  niemieckiej kwaterze 
głównej.

Berlin. Król bułgarski przybył na 'kilku­
dniowy pobvt do kwatery głównej. Celem 
odbycia konferencyi z królem przybyli tam 
kanclerz Bethmann-Holweg i sekretarz 
w urzędzie spraw zagranicznych Jagow.

Berlin. Biuro Wolffa. W czoraj w  kwa­
terze głównej odbvfo się na cześć króla 
bnłgarskiew śniadanie, w  czasie którego 
cesarz Wilhelm i krói Ferdynand wymie­
nili serdeczne toasty.
Porozumień?'' mied''v Niemnami aAmmwką 

Londyn. Riuro Reutera donosi z Nowe­
go Jorku: „Associated Press** dowiaduje 
się z Waszvngtonu, że między Niemcami 
a Stanami Zjednoczonymi przyszło w  głó- 
wnvch punktach do porozumienia.

Maga. Dzienniki donoszą z Londvnu: 
jak Biuro Reutera, dowiaduje się z Nowego 
Jorku przewodniczący komisvi spray' za­
granicznych wyraził zapatrywanie, że a- 
fere ..Lusitaniii** można uważać prawie za 
załatwioną.

Ministrowie francuscy w e W łoszech.
Paryż- Asrencya Havasa: PCand i Bour- 

geois wyieebah wczoraj do Włoch.
2 parlamentu tureckiego 

Konstantynopol. Izba prawie bez dys- 
kusyi* przyjęła całv preliminarz. Tym cza­
sowy minister skarbu oświadczył w expo- 
se finansowem, że iest przekonany, iż usi­
łowania nieprzviacićł uiarzmienia Turcyi 
pod względem finansowym również będą 
udaremnione.

Statki zat.^ninne pr^or. Zeppeliny 
Kolonia. „KólnNche Zeitung“ donosi, że 

oprócz małego statku angielskiego Karoti- 
na“  zostały ieszcze zatnmone *>rtv ataku 
powietrznym stałki ,.F^pn“  f „Nith“ .

Reformy Stiinnera.
Petersburg. Rada ministrów zakazała 

imporrtu książek oprawnych.
Pożyczka rosyjska w  Janonii. 

Petersburg. Pet. Ag. Te!, donosi z To- 
*kio: Zawartv został nkted w sprawie pod­
jęc ia  nożyczki rosyiskiej w  Janonii w su­
mie 50 milionów yenów na zapłacenie za­

n lówień, poc2 ynionych przez rząd rosj jski. 
Pożyczka jest pięcioprocentową i ma być 
w  ciągu roku zamortyzowana.

Skutki ataku Zeppelinów na Paryż.
Paryż. Podsekretarz stanu do spraw 

lotnictwa Besnard ustąpił.
v Paryż. Podsekretarz Besnard wręczył 

prezydentowi gabinetu dymisyę, uzasa­
dniając ją tern, że komisya wojskowa sena­
tu chciała na niego złożyć odpow.edzial- 
ność, która odnosi się do ministra wojny. 
Rząd uchwalił nie mianować następcy Be- 
snarda, lecz sprawę lotnictwa oddać pod 
bezpośrednie kierownictwo ministra wojny

Obsadzenie greckjch wysp.
Paryż. — „Petit Patisi n“ dow aduje się 

z Kortu, że oddział francuski obsadził gre­
cką wyspę Fano na północ od Korfu.

Co się dzieje w Albanii?
Rzym. — „Idea Nazionale" donosi: 

Straże przednie nieprzyjacielskie, utworzone 
są z uzbrojonych szczepów katolickich Al­
banii północnej, kióre już dawno pozysKano 
dla sprawy austro-węgierskiej — Operujące 
w Albanii wojska austro-węgierskie znajdują 
się jeszcze w Skutari i, jak się zdaje, nie 
chcą odrazu się poruszyć, lecz wysyp ją tylko 
lżejsze wojska, którym towarzyszą oddziały 
katolickich Malissorów; wojska te obsadziły 
Krnje 1 dotarły wzdłuż rzeki Istni tuż nad 
morze. Wysunięte li ie Serbów i ludzi Ls- 
sada baszy iuż natknęły na nieprzyjaciela, 
który nie będzie mógł tak szybko* dotrzeć 
do Durazza.

Marsz do Grecyi.
Sofia. —  Organ rządowy „Narodni 

Prawa" psze: Ciężko to niezawodme da 
Grecyi widzi.ć na sw jej z emi obcewo ska, 
ale nie może to nas powstrzymać od po­
dążenia tam za nieprzyjacielem i zniszcze­
nia go. Mamy nadzieję, że Grecyą w komu 
pozna, gdzie są jej prawdziwi przyjaciele.— 
Bądź co bądz powiedzieć trzeba, że na ża- 
dm  sposób nłe możemy zostawić nie- 
p zyjacieła w po. 1 żu naszej granity. Ko­
niecznie trzeoa go stamtąd wyprzeć.

Odwołanie konsulów z Monastyru.
SofiEi. — Bułgarska Age cya telegr. — 

* e względu na utworzoną przez ostatnie 
vpadki sytuacyę wojskową, rządy gre- 

k i rumuński w por zumi niu zrząde.n 
bułgarskim, odwołały swoich konsulów 
z Monastyru.

Zaniechanie mobilizacyi greckiej.
Wiedeń. —  „Siidslav. Korr." donosi 

z Aten: Organ rządowy „Neon Asty* pisze: 
Grecya nie może zarządzić demobiliza yi, 
p rn.eważ nowa mobilizacya pociągnęłaby za 
sobą wiele trudności. Co najwyżej można 
było chwilowo rozpuścić najstarsze roczniki 
rezerw. Grecya jest skłonną także w przy- 
złości wytrwać w neutralności, jednak z teg ■■ 

właśnie względu musi siły swoje utrzymać 
w nienaruszalnym stanie. Jasną jest rzeczą, 
iż przed rozwikłaniem się k.testyi bałkań 
skiej, demobilizacya nie może nastąpić, gdyż 
równałoby się to pozostawieniem otwartych 
wrót do Grecyi.

Wiadomości bieżące,
Przedstawienie na „Opiekę wojenną".

W o b e c  n ie u s ta n n y c h  z a p y ta ń  w s p r a w ie  bi­
le tó w  n a  p r z e d s ta w ić  ie  o p e r o w e , k tó r e  o d ­
b ę d z ie  s ię  d n ia  1 8  b m . w  te a tr z e  m ie  s k im  
n a  c e le  „ O p ie k i  w o je n n e j" ,  d y r e k e y a  te a tr u  
z a z n a c z a , ż e  b i le ty  n a  to  p r z e d s ta w ie n ie  
s p r z e d a  e  w y łą c z n ie  k a s a  te a  r a ln a .

Wiadomości teairaine. Z n a n y  z a s z c z y ­
t n ie  ś p ie w a k  o p e r o w y , p . I g n a c y  M a n n , p o ­
w r ó c i ł  d o  L w o w a  i z o s ta ł  z a a n g a ż o w a n y  na 
s c e n ę  lw o w s k ą . U ^ e n t o w a  e g o  a r t y s t ę  u s ł y ­
s z y m y  w  n ie d z ie ln e m  p r z e d s ta w ie n iu  „ H a ja -  
c ó w “ w  p a r tv i C a n ia .

Szczepienie ospy. Z a r z ą d  m ia s ta  o g ła ­
s z a ,  ż o  o s o b o m , k tó r e  p rz y  k o n tr o li  n ie  b ę d ą  
m o g ły  w y k a z a ć  s ię  n a  ż ą d a n ie  w  a d z  i u p o -  
w a ż n io r . c h  cz y n n iK Ó w  u r z ę d o w e m  ś w ia d e c ­
tw e m  s z c z e p ie  iia  o s p y ,  od m ó v v i s ię  b e z w a ­
r u n k o w o  w y d a n ia  k a r t  n a  c h le b  i m ą k ę , 
o r a z  p a s z p o r  ó w  i w s z e lk ie g o  ro d z ą  u  c e r ty -  
l ik a t ó w . O s o b y  ta k ie  n ie  b ę d ą  r ó w n ie ż  d o ­
p u s z c z o n e  d o  w y k o n y w a n ia  h a n d lu  i p r z e ­
m y s łu ,  ja k o t e ż  n a  ta r g i  i w o g ó ie  ta m , g d z ie  
g r o m a d z ą  s ię  lu d z ie , g d y ż  m o g ą  s ię  stać 
r o z n o s ic ie la m i  z a r a z y .

Ś w ia d e c tw a  u r z ę d o w e  s ą  w y d a w a n o  b e z ­
p ła tn ie  c o d z ie n n ie  od  8 — 11 ra n o  w  lo k a la c h , 
w  k tó r y c h  o d b y w a  s ię  p o p o łu d n iu  s z c z e p ie ­
n ie  o s p y , a  t o :

n a  Ż ó l k i e w s k i e m : w  d o m u  u l. Z a m a r -  
s t y n o w s k a  4 8 ,  u l. Z a m a r s ty n o w s k a  2 8  i w 
p o d w ó r z u  s z k o ły  ż e ń s k ie ,  ś w . M a r c in a  p r z y  
u l. M a r c in a  6 .

n a  G r o d e c k ie m : w d o m u  u l. L e o n a  S a ­
p ie h y  8 9 ,  G r ó d e c k a  6 9 ,  a m b u la t o r iu m  s z p i ­
ta la  iz r . (u l . R a p p a p o r ta )  i  w  lo k a lu  K a s y  c h o ­
r y c h  p r z y  u l. B r a je r o w s k ie  8 .

n a  Ł y c z a k o w ie :  w  K o m is a r y a c ie  I V  d z . 
u l . Ł y c a a k o w s k a  1 0 1  i w  z w ią z k o w e j K a s ie  
c h o r y c h  u l. C lo w a  6 .

n a  C h o r ą ż c z y ź  n e  : w  P o lik l in ic e  u l .  L in ­
d e g o  i w  d a w n e  o c h r o n c e  u l. S t a s i c a  5 .

n a  Z o t i ó w c e : w  d o m u  u h  H . D ą b r o w ­
s k ie g o  1 8  (p r z y  p a rk u  s t c y i s k im ) .

n a  K r a k o w s k ie m : w d o m u  u l. K o t la r s k a  2. 
w Ś ó  m ie ś c iu :  w  d o m u  ry  : e k  21. 
Zgubiono w  u l. H e .m a n s k ie  ,  a lb o  J a ­

g ie l lo ń s k ie j  C2« r n ą , e d w a b n ą  to r e b k ę  d a m ­
s k ą ,  z a w ie r a  ą c ą  p u la r e s  z  k w o t ą  32 k o r o n . 
Ł a s k a w y  z n a la z c a  z e c h c e  z w r ó c ić  z a  w y n a ­
g r o d z e n ie m : E in s c h ia g ,  u l, S z p ita ln a  2 3 .

Odznaczenia.
Wiedeń. —  „W iener Ztg.“  ogłasza.:| 

Cesaiz nadał godność tajnych radcówt 
szefowi sekcyi w  nwmsterstwóe spraw 
wewnętrznych d.rowii Juliuszowi Kleeber­
gowi, szefowi sekcy w  ministerstwie o- 
brony krajowej br. Alfonsowi Bibra vort 
Gleicherwiesen, szefowi sekcyii w  mini­
sterstwie 'handlu drowi Franciszkowi Mul­
lerowi i szefowa sekcyi w  mrimisterstwie 
robót publicznych drowi Adolfowi Mulle­
rowie Cesarz nadał w  dziale prezydyum 
Rady ministrów (krzyż 'fcomandatorski or­
deru Franciszka Józefa radcy ministeryai- 
nemu w  prezydyum Rady ministrów dro­
wi Juliuszowi Twardowskiemu; order że­
laznej korony 3 klasy dyrektorowi rachun­
kowemu w  prezydyum Rady ministrów' 
Ludwikowi Białoruskiemu, przełożonemu 
<ck. Biurć 'korespondencyjnego radcy rzą­
dowemu Ernestowi Pickowi.
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W  aziaie ministerstwa spraw wewnę­
trznych otnzymali krzyż komandorski or­
deru I eopołda kierownik starostwa w 
Krakowie, wiceprezydent namiestnictwa 
dr. Adam Fedorowicz, order żelaznei ko­
rony 3 kiasy radca nam. Tadeusz Bo- 
brzyńskr, radca nam., radca flęądu kra?, 
bukowińskiego Jan Kapuściński, kierow­
nik starostwa w  Kimpolungn; szef sanitar­
ny namiestnictwa gal., radca nam. dr. 
Zdzisław Lachowicz; radca nam. Tadeusz 
Lóbl, radca nam. Jan Matkowski, radca 
nam Eugeniusz Swoboda; krzyż kawaler­
ski orderu Franciszka Józefa kierownik 
starostwa w  Dobrom ilu sekretarz nam. 
Stanisław Biliński; kierownik starostwa w 
Chrzanowie, sekretarz nam. W ładysław 
Chyliński; starosta w  Nisku Seweryn Pol- 
nicki, kierownili starostwa w Peczyniży- 
nie, sekretarz nam. Juliusz Friedrich, sta­
rosta w  Brzesku Juliusz Heller, starosta 
w  Żydaczowie Kazimierz Jaiworczykow- 
ski; kraj. insp. sanitarny dr. Adolf Kuhn; 
starszy lekarz powiatowy w  Ozerniow- 
cach dr. Michał Lew icki; starszy lekarz 
powiatowy w  Krakowie dr. Waleryan Mo­
czydłowski, st. lekarz pow. w  Żywcu dr. 
Tadeusz Morizynski; st. lekarz pow. w No­
wym Sączu dr. Henryk Nycz; posiadający 
tytuł i charakter dyrektora rachunkowe­
go starszy radca racli. rządu bukowińskie­
go Waleryan Pawłowski; starosta w  Biel­
sku dr. Jakób Podczaski; kierownik staro­
stwa w Przemyślanach; st. komisarz pow. 
Zygmunt Hunczak Popiel; sekretarz mrni- 
storyalny. w ministerstwie spraw wewnę­
trznych August Wowkomowicz; starosta 
w  Opawie Zygmunt Żurawski.

Cesarz zewolit, aby wiceprezydento­
wi nam. gal. Stanisławowi Grodzickiem t 
wyrażono najwyższe uznanie za pełną po­
święcenia i skuteczną działalność w  słu­
żbie.

Cesarz nadał tytuł radcy rządowego 
starszemu dyrektorowi urzędów pomocni­
czych w  nam. gal., radcy ces. Arnoldowi 
des Loges; tytuł radcy cesarskiego dyrek­
torowi urzędów pomocniczych w  rządzie 
krajowym na Bukowinie Janowi Hawry- 
siewirzowi.

Złoty krzyż zasługi z korona otrzy­
mali: kom. pow. w  Ko?oimvi Stanisław t- 
gopsowicz; kom. pow. w  Wadowicach dr. 
Karol Amzt; kom. pow. w  Nowym  Targu 
Kazimierz Głowiński; dyrektor urzędów 
pomocniczych w  nam. gal. Jan Holuka; 
kom. policyi w Czerniowcach Józet Ja­
w o rs.ri; aoyunkt dyrekcyi urzędów pomo­
cniczych w  rządzie krajowym na Buko­
winie August Kleczeński; komisarze po- 
powiatowir W łodzimierz Głodyński w 
Sniatynie, Tadeusz Łodziński w  Tarno­
wie, Stanisław Michałowski w  Jaworo- 
wie, Zygmunt Rad w  Ż tłkw i i komisarz 
pow. w  ministerstwie spraw wewnętrz­
nych Leopold Womela

Z sal5 koncertowej.
(Koncert J. Kocjana).

J. Kocian jest pierwszym artystą, który 
od czasów iinwazyi przybył do Lwowa z 
iifoncertem. Wdzięczni jesteśmy mu —  
względnie agencyi Tin cka —  za to, że  mu­

zyczny kontakt Lw ow a z  Fuaopą na po­
wrót został przywrócony. Publiczność, 
która wczoraj po brzegi, w  dosłownem te­
go słowa znaczeniu, salę wypełniła, dała 
w yraz tej radości, że Lw ów  został w łączo­
ny do szerszego obszaru muzycznego.

Gra Kociana zbyt zdaje się znaną jest 
publiczności naszej, by ją potrzeba charak­
teryzować szczegółowo. Z wirtuozowskiej 
brawury młodocianej ^przeszedł Kocian do 
gry o cechach wybitnie akademickich. Gra 
ta nie pprywa siłą, nie przemawia głębią 
tonu i nie unosi temperamentem, lecz za­
chwyca szlachetnością linii i subtelnością 
interpretacyi. Czego nie ma w  nutach, tego 
me mm i w grze Kociana, osobiście nie an­
gażuje się on zupełnie i z siebie mało albo 
w cale nc nie daje. Ale jest wiernym oddaw­
cą intencyi autora, który nie uroni ani nut­
ki, ni<: zatrze żadnego szczegółu. Go Kocian 
gra, to jest w gruncie rzeczy obojętnem, bo 
wszystko oddaie •z tern samem zrozumie­
niem, bez względu na utwór i autora. A na- 
dewszvstko cechuje grę jego bezwzględny 
spokój i równowaga, której nic zakłócić nie 
jest w  stanie. Stąd w  grze jego nie ma nie­
spodzianek, jak u artvstów, kierujących się 
fantazyą czy nastrojem chwili'.

Program  koncertu okazał cała w ie lo ­
stronność talentu Kociana. Koncertow i M o­
zarta braik m oże bv fo  nieco, -zwłaszcza w  
creścii trzeciei. lekkości i subtelnej eleean- 
cyi, ale styl Mozarta b y ł zresztą ntrafiony 
z  cała wiernością i pietyzmem. N a jw yże j 
staw iałbym  wykonanie koncertu Straussa, 
zw łaszcza  cześć środkowa (Lento! zrooiłai 
silne w rażenie g feb?a odczucia i pełnia w y ­
razu. U tw orów  Bacha Jest Kocian w ykona­
w ca  idealnym; nie sadze, bv Purmester 
nrał w yłączn y  pa+entna irh należyta inter- 
pretacye. W  wykonaniu Kociana n rżenia- 
wtnia one do nas szczerze! i beznnśredniei. 
Andante Karłow icza w vnadlo Warno a po­
lonez W ien iaw skiego nie m ócł porw ać i 
rozgrzać publiczności. Akomnaniator p. 
Pvp1 p:e  zdradza zbytn iego zżycia' się z in- 
cłri-mpnt^m j traktuję for.pnian z  pewpą 
nieufnością albo ma to troć może ów  ,.dy- 
‘ krptnv“  ako^mpaniameni"3 W  koncercie 
sfrrnn^a; odczuwać się dawał ó w  brak re­
zonansu.

-  M  - » •

& ł n l e w E  w i n y

f r c y d z i e s f s i s f n l e i .

W  chwili, gdy walczą przeciw <sobie 
dwie olbrzymie i doskonałe zorganizowane 
armlie, będzie bardzo interesującem przy­
pomnieć sobie, jak wyglądały armie i żoł­
nierze w  czasie wojny trzydziestoletniej. 
Historya powiada, że były  to bandy rabu­
siów, niewiedzących zupełnie, co to dyscy­
plina, przeciągające przez kraj tak nie­
przyjacielski, jak i swój własny, wśród po 
żogi, rabunków i mordów, dla których nic 
nie znaczy! honor sztandaru i pułku, a któ­
rzy dbali tylko o napełnienie sobie kieszeni 
pieniądizmli, mniejsza o to skąd pieniądze te 
pochodziły.

Byli to prawie wyłącznie żołnierze na­
jemni (Saldu er). Gdy gdzieś uderzono w  
bębny werbunkowe, zbiegała się ze w szy­
stkich stron świata hałastra najrozmaitszej 
kategoryi, najwyżej zaś między nowoza-

ciężnymi cenieni byli ci, co juz dawniej w 
rozmaitych krajach r pod różnymi sztanda­
rami służyli. Ich naczelnicy wraz ze swymi 
oddziałami szli na służbę tego, kto więcej i 
zapłacił. Jeżeli takich nie zgłosiło się do­
syć, rozdawano pełnomocnictwa podofice­
rom i ci ciągnęli od miasta do iiiiasta, od 
wsi do wb. wypębniali cel swego przyby­
cia, wysokość żołdu, dawali, zgłaszającym 
się zaliczki (Werbegulóen) i oznaczali plac 
musztry, gdzie zwerbowani mieli się ze­
brać i gdzie wszystko już było przygoto­
wane. Tam rozdawano natychmiast broń i 
amunicyę i tam zaprzytsięgano tych, co się 
zgłosili.

Armia dzieliła się na' kompanie, chorąg­
wie i regimenty. Kompanie tworzyła konni­
ca, chorągwie piechota. Kompanie i chorą­
gw ie albo istniały odzielmc same dla siiebie 
(wolne kompanie i wolne chorągwie), a?bn 
wcielało się je do rogimentów. Kilka regi­
mentów z  artylei yą tworzyło tzw. „arma- 
dę“ . Do armady należeli jeszcze duchowni i 
lekarze i felczerzy dla pielęgnowania ran­
nych. Zaprowiantowaniemh armii w  jadło 
i napoje oraz w  karmę dla koni zajmował 
się wprawdzie w ódz naczelny, ale w szy­
stko to sizlo przez ręce markietanów. Żołd 
wynosił przeciętnie 15 guldenów miesię­
cznie, co na owe czasy było sumą bardzo 
wysoką. Z povodu niewypłaconego żołdu 
często wybuchały w  armiach bunty I ma­
sowe dezereye a równie często radził sobie 
żołnierz sam, rabując ludność.

Tego rodzaju wolsko nie mogło dotrzy­
mać wojskom narodowym. Król szwedzki 
musiał zw yciężyć, choć wojsko jego skła­
dało się także z żołnierzy najemnych, gdv2 
było to wojsko narodowe, któremu żołd 
regularnie wypłacano. Wojna była celem 
żołnierzy najemnych. W  interesie każdego 
z nich, począwszy od najwyższego do- 
wódzcy do najniższego żołnierza, leżało; 
aby trwała jak najdłużej, tem też wytlóma- 
czyć sobie można, że mogła ona trwać aż 
lat trzydzieści a owocem jej było rozluź­
nienie wszelkich Draw, zupełnai ruina kra­
jową powszechne zepsucie obyczajów -i o- 
gólna nędza.

DEPESZA PRYWATNE.
Austrya nad Adryatykiem

Lulano. „Italia*, pbząc o stanowskaeh 
Austro-Węgier na wschodniem wybrzeżu 
Adryatyku, powrda: „Stanowiska te są tak 
mocne, że zijmowanie d Iszych punktów 
op-rcia nad wybrzeżem allańskiem jest dla 
Austryi zbyteczne*.

Wymiana jeńców.
Lugano. Jak donosi „Tribuna*, za po­

średnictwem międzynarodow. g Czerwonego 
,Kr yża przyszła do skutku w Bernie ugoda 
pomiędzy Austro-Węgrami a Włochami 
w sprawie obustronnej wymiany jeńców 
wojennych, którzy są inwalidami. Wymiana 
roz ocznie się z początkiem kwietni*.

Rosya a kwestya odrębnego pokoju.
Sztokholm. „Riecz. donosi*: B. mini*

strowie Makłakow i Szczegłowitow wnieśli 
do kompe entnego forum przedstawienie, że 
jest życzeniem ludności, by Rosya zawarła 
odrębny ookój z Austro-Węgrami Nr mcami.

Nawoływanie do wojny z Niemcami.
Lugano. „Secolo" ogłasza list otwarty) 

do Salandry z żądaniem, by natychmiast wy^ 
powiedział wojnę Niemcom.
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FHipescu popiera Rosyę
Bnkaieszt „Epoca*- donosi, że Nicola 

Fihpescu nieoomaga; uda słę „dla porato­
wania zdrowia" do... R<>syi. „Journal des 
0a!cans“ twierdzi, ie  Filipescu został przez 
sztab rosyjski zaproszony do odwiedzenia 
rosyjskiego frontu. Podobne zaproszeń 5 
dojść go miało także ze strony szt ibu nie­
mieckiego.

Podejrzane pożary.
Rotterdam. W Ottawie (Kanada) soło 

uęla dosz zętnie fabryka mundurów wojsko­
wych, zatrudniająca okoro 100 kobiet. —  
V Harpełer (Stan Ontario) padła o f:arą po­

żaru fabryka amunicyi.

Na morzu.
Londyn. Angielski paro-.. ;ec „Balgonnie* 

zatoną!. Załoga, z wyjątkiem jednego ofi­
cera, uratowana.

Ciągle radzą
Lugano. Dnia 8. bm. odbyła się w Rzy­

mie nr.rada gabinetowa, na łct rei Salandra 
zdawał sprawę ze swej podróży okrężnej. 
Szcz-góły tego zajmują ego sp'awozdania 
zachowano w tajemnicy.

Pobór Arabów.
« Genewa. B. minister francuski Baudin 
zachęca rząd francuski do zarządzenia po­
boru wśród Arabów syryjskich. Rekrutacyę 
mieliby przeprowadzić oficerowie z Alg eru. 
Tą d o^ą można >y napewno zyskać około 
500.000 ludzi.

Ofiary łodzi podwodnych.
Śolia. Niemieckie łodzie podwodne za­

top, ly znowu na Morzu Sródziemnem wielki 
! silnie u/brojony krążownik frincuski, tu­
dzież 3 angielskie torpedowce.

Stuenner przemówił.
Berlin. Wedie sprawozdań prasy peters­

burskiej. prezydent gab>' etu rosyjskiego 
Ótuermer oświadczył, że Rosya musi wy. 
ciężyć za każdą cenę. Wyższe c ’e v yk'u- 
czają w zupełności, ażeby Rosya, n r- et śród 
naj orzystniejszych warunków', z w ula od 
rębny pokóu Rosya zawrze pokój tylko w 
porozumieniu ze sprzymierzeńcami, zabez­
piecz ąs sobie całkowite urzeczywistnię ie 
swoich materyainych i duchowych dążeń. Do 
'ego potrzeba atoli skupienia wszystkich s ł.

M o ż l iw o ś ć  p o r o z u m i e n i a  pomiędzy S t a ­
n a m i  a  N i e m c a m i .

Berlin. „Berliner Lokai-Anzeiger" do­
nosi z Genewy.

Kolonia amerykańska w Paryżu otrzy­
mała wiadomości, które DOtwierdzają donie­
sienie Agencyi Havasa z Waszyngtonu o po­
lepszeniu się widoków w sprawie porozu­
mienia pomiędzy Niemcami a Stanami Zje- 
łnoczonymi.

O Suez.
Wiedeń. Do „Politikai Hiiado* w Buda­

peszt e donoszą z Londynu: Sądzą tutaj, że 
z powodu stosunków klimatycznych ofen- 
zywa turecka przeciwko kanałowi Suezkiemu 
nie może rozpocząć się przed marcem.

Genewa. „Nouvelliste“ , yfychodzący w 
Lyonie, do tosi z Aten, że do kanału Suez- 
kiego przybyfó 11 japońskich łodzi podwo-
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dnych pod wodzą admirała. Eskadra ta ma 
bronić kanału Suezkiego.

Drobiazgi.
Lwów dnia 10 lutego 1915.

Tem peratura. Dzisiaj o god i. 8 rano byto 
— 2 .top. keaum.

Jutro •
Łucyana. — fgnutia.
\Vjc*ód słońca o goczinie 6'40. — Zachód o 

godzinie 4-39.
R epertu ar teatru M iejsk iego.
We czwartek „Dokoła m iłości' operetka w 3 akt. 

O. Straussa.
W piątek po raz pierwszy ..Człowiek o stu gło­

wach' farsa w 3 akt. Mouiine’a i Delevigne’a.
w  sobotę o godz, 3 popołudniu na liczna ży­

czenia „Zbójcy" łragedya w 5 akt. S^hllltra.
W sobo;ę o 7 wieczorem „Dokoła miłości" 

operetka w 8 akt O. Straussa.
W niedzielę o godzinie 3-clej popoiudniu 

„Głośna sprawa" sztuka w b odsłonach d ’Ennerv’ego 
i CorniorTi.

W niedzielę o godzinie 7 wieczorem „Caval!eria 
rusticana" opera w 1 akcie P. Mascagniego i „Pa 
jace" opera w 2 aktach z prologiem R, Leoncayalla. 
—  Występ Janiny Korolewicz-Waydowej i Ignacego 
Manna.

W poniedziałek na liczne żądanie „Wielka Ka­
tarzyna" 4 sceny z życia dworskiego w XVIII wieku 
przez Bernarda Shawa.

We wtorek o 3 pop. na rzecz funduszu zapo­
m ogowego polskiej nilodz:eźy akademickiej „Śluby 
panieńskie" komedya w 5 aktach Aleksandra lir. 
Fredry.

We wtorek o  godz. 7 wieczorem „Aida" opera 
w 5 akiach J. Yerdiego. Występ ‘ J. Korolcwicz-W iy- 
dowej, T. Lowczynskiegi i S. Tarnowskiego.

We śro lę „Dokoła mi’ ości“  operetka w 3 akt. 
O. Straussa.

W ykaz p n s d m io to w  znalezionych 7 lute­
go b. r. w wczacti miejskiej kol*! elektrjreznzi:
kartka meldunkowa, świadectwo szczepienia ospy i 
legltymacya poWcyjna, papier do pakowania, zaręka 
wek, legitymacya policyjza, puszka blaszana, dwa 
kluczyki.

Z pobytu Eksc. Burskiego we Lwowie.
W czoraj rano o  godzinie JO opuścił Lw ów  
Eksc. Durski w  towarzystwie adjutanta 
por. Keebcga, wyjeżdżając na front. W  u- 
zupełnieniu wczorajszego sprawozdania 
naszego podajemy jeszcze szereg nazwisk 
osób obecnych na wtorkowem zebraniu. 
Obecni więc byli z posłów do Rady pań­
stwa i Sejmu prof. Br. Dembiński, pnof. Bu­
zek. były poseł Lewakowski; z kół nauko­
wych rektor uniwersytetu dr. Twardowski 
rektor politechniki dr. S. Ar.czyc ,prof. Sta­
nisław i Konstanty Zakrzewscy, prof. dr. 
Tołłoczko, prof. dr. Placyd Dziwiński; z 
mieszczaństwa prez. Ncumami, poseł Riedl, 
prez. Janowicz, Hauer, Kopeć, Błocki, nad­
to dyr. Terenkoczy, radca dr. Platowski, 
radca Mamdel, inż. Wierzbiański, dr. Mań­
kowski, prof. Friedberg, p. Webersfeld i- 
mieniem powstańców 1863 r. i szereg in­
nych znanych osobistości z różnych sfer.

Staraniem akademickiegc Komitetu 
wieczorkowego działającego w porozumie­
niu z J, M rektorem Twardowskim, odbę­
dzie się dnia 15 b. m. w  sali teatru miej­
skiego przedstawienie popołudniowe, na 
którem pi zy  współudziale najwybitniej­
szych sił artystycznych naszej sceny zo­
stanie wznowioną znakomita komedya Al 
lir. Fredry ,,?lub'” panieńskie'1. Czysty do­
chód z przedstawienia^ na zasilenie „Fun­
duszu zapomogowego polsk. młodz. aka­
demickiej". Młodzież ta to prawie te z  w y­
jątku byli żołnierze-Iegioniści. którzy nie­
zdolni już do slużln z bronią w  reku po­

dejmują dziś wśród najcięższych warun­
ków dalszą pracę naukową w  przekonaniu, 
że niezadługo będą społeczeństwu polskie­
mu znowu potrzebni, może niezbędni na­
wet.

Komitet wieczorkowy, który wszczętą 
przez się akcyą pragnie ludziom tym umo­
żliw ić poby t i studya w e Lwow ie, bezy na 
gorące poparcie swoich zabiegów przez 
rozsprzedaż biletów ze strony tych wszy­
stkich, którym życie i dola młodzieży mc 
są obojętne.

Bilety wcześniej do naDycia w  lokalu 
Czytelni Akademickiej ul. Senatorska 1. 1, 
między „godz. 12 a 1, i 6 a 8 wieczorem.

Tow arzystwo dobroczynna „Rada Ubo­
gich" we Lw ow ie przyjmie jeszcze kilku­
nastu uczniów narodowości polskiej do 
szkół średnich uczęszczających, celem u- 
dzielenra nn pomocy w  przygotowaniu się 
do zadanych lekcyi szkolnych w  czasie od 
godziny 4 do wrpół do 8 popołudniu. Prócz 
tego przyjmie uczniów do czwartej klasy 
szkół ludowych uczęszczających celem 
gruntownego przygotowania ich do złoże­
nia egzaminu wstępnego do klasy I szkól 
średnich w  terminie przedwakacyjnym. 
Niezależnie od tego mogą być przyjęci tak­
że chłopcy, którzy uczą się niechętnie, lub 
uczyć się nie chcą, są leniwymi, opiesza­
łymi itp. i albo do szkoły chodzą, albo z 
w yże j przytoczonych powodów do szkoły 
uczęszczać nie mogą.

Dyrekcya towarzystwa urzęduje co­
dziennie od 4 do wpół do 8 popołudniu przy 
u!. Ossobńskicn 11 I d. drzwi 24.

Z ruchu śpiewaczego. „Związek Tow a­
rzystw muzycznych i śpiewackich" komu­
nikuje- Wojenny zespół śpiewacki, złożory 
z członków wszystkich chórów lwowski c i  
odbywać będzie począwszy od bieżącego 
tygodnia próby swoje w  piątki od godz. 7 
wieczorem w Kasynie miejskiem. W  tygo­
dniu ubiegłym przy pełnym komplecie mę­
skim rozpoczęto ćwiczenia całego szere­
gu polskich pieśni wojennych, w tem nie­
których dotąd u mas nie wykonywanych. 
Lista uczestików prób związkowych pozo­
staje t.adał otwartą.

W y d z i a ł  s k a r b o w y  l w o w s k i e j  D e l e -  
g a c y i  N . K .  N . W c z o r a j  o  g o d z  6  w ie c z o ­
r e m  o d b y to  s ię  w  D e l e g i c y i  N  K  N . z e ­
b r a n ie , c e le m  z o r g a n iz o w a n ia  W y d z ia łu  s k a r ­
b o w e g o  D ą lś g a c y i ,  k tó r e  z a g a i t  p,.Scł d r. L i -  
s ie w ic z .  W  s k ła d  p r e z y d y u m  W y d z ia łu  sk a r­
b o w e g o  w e s z l i : j a k o  p r e z e s  d r. B r .  P a w le w -  
s k i ,  j a k o  z a s t ę p c y  p ro f . d r . M a r s , p ro t . M o ś ­
c i c k a ,  p o s e ł  R ie d l, s e k r e ta r z e  d r . S ie m ią tk o w ­
s k i  i d y r e k to r  m ie js k ie j  K a s y  o s z c z ę d n o ś c i  
d r . M e r u n o w ic z . P r o g r a m  p r a c  W y d z ia łu  m a  
u ło ż y ć  k o m is y  i  z  6 - c iu  c z ło n k ó w , w  k tó r e j 
s k ła d  w c h o d z ą :  r a d c a  K a s im ie r z  B o g d a n o ­
w ic z ,  d y r . G w id o  R u s z c z y ń s k i ,  w ic e d y r .  B a n ­
k u  k r a : . P a d e w s k i ,  p r o f . O b m iń s k i ,  p . W ito ld  
1  r a c z ę  w s k i  i d y r . W a c ł a w  Ż m u d z k i —  i p r z e d ­
ł o ż y ć  g o  w  c ią g e  ty g o d n ia .

Spis towarów bawełnianych zarządza ą 
r o z p o r z ą d z e n ia  m in is te r y a ln e  z  2 9 .  g r u d n ia  
1915, D z . u . p . Nr. 395 i 3 9 6 .

Z g ła s z a ć  w ię c  n a le ż y  w s z e lk ie  z a p a s y  
b a w e łn y  i p r z ę d z y  b a w e łn ia n e j ,  z  w y ą i k l e m  
z a p a s ó w  m n ie js z y c h  n iż  3 0 0  k g . ,  a  m .d to  z a ­
p a s y  a r t y k u łó w  b a w e łn ia n y c h  łu b  a r ty k u łó w  
w łó c z k o w y c h  z c z y s t e j  p r z ę d z y  b a w e łn ia n e j 
a lb o  m ię s z a r .e i  z  ln ia n ą  p r z ę d z ą . —  R ó w n ie ż  
z g ła s z a ć  t r z e b a  g o to w ą  m ę s k ą  b ie l iz n ę  z  p ó l-
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wełny lub z czystej wełny, jak I zap»iłj nici 
do szycia.

Każdy, ktokolwiek zapasy powyższe po­
siada, ma je według stanu’ z 31. stycznia 
1916 zgłosić na przepisanych drukach na<da- 
lej do 11. lutego b. r. w ministerstwie handlu 
za pośrednictwem połączonej austryackiej i 
węgierskiej Cent-ali dla bawełny (Vereinigte 
osterreichische und urgarische Baumwollzen- 
trale, Wien I., Maria Theresienstrasse 32/34.

Druków odnośnych, wraz z Informacj a- 
mi, udziela lwowska Izba handlowa i przemj- 
slowa (Akademicka 17).

Zwraca się nad'o uwagę, Ze zapasów 
materyi bawełnianej nie potrzeba zgłaszać, o 
ile one w ogóh ości mniesze są niż 10.000 
metrów rozmaitych materyi lub 1.000 metrów 
te:że samej materyi, a przy przedmiotach 
skonfekeyonowanych obowiązek zgłoszenia za- 
czyna się przy posiadaniu 500 sztuk, względ­
nie 250 par w ogólności lun 300 sztuk względ­
nie 150 par zrobionych z tego samego mate- 
ryalh.

Podróże do Węgier. Dyrekcya policyi 
ogłasza: Pismem z 22. stycznia 1916 K.Nr. 
557/D. zawi domiła c. i k. Komenda 2 armii, 
że nie jest na razie zamierzonem wyłącze­
nie na południe od Lwowa położonych po­
wiatów między nimi Stryja ze ściślejszego 
okręgu wojenn go, że zatem mieszkańcy 
Lwowa i okolicy, którzy zamierzają udać się 
w podróż do Węgier, a nie posiadają ze­
zwolenia dotyczącej komendy armii na prze­
kroczenie gran cy ściślejszego okręgu wo­
jennego, winni obrać drogę nie przez Stryj, 
le z przez Sambor.

Polskie Archiwum wojenne. Na liczne 
zapj tania puda cmy do wiadomości, że istnie­
jące od roku Komitety Polskiego Archiwum 
we V ledniu (I. Wallnerstrasse 1 a) i w Fry­
burgu szwa carskim, są ekspozyturami tej 
samej instytucyi, które Zarząd centralny ma 
obecnie siedzibę we Lwów ie (Lelewela 5). — 
Ostatnimi czasy powołał zarząd do życia sze­
reg nowych delegatur, tak zagranicę jaK i na 
ziemiach polskie. Za granicą powstały nowe 
delegatury w Rotterdamie i w Kons antyno- 
polu; w Galicyi do dawniej istniejących ex- 
pozytur (w Krakowie, Tarnowie, Przemyślu, 
Zakopanem, Samborze i Krośnie) przybyły 
delegatury w Bochni, Łańcucie, Rzeszowie, 
Jarosławiu, Tarnobrzegu, Nowym Targu, No­
wym i Starym Sączu, Jaśle, Sanoku, Dobro- 
mi'u, Stryiu i Stanisławowie, w Królestwie 
Polskiem (pod zarządem austryackim) pracują 
delegaci P. A. W. w Dąbrowie Górniczej, 
Jędrzejowie, Kielcach, Piotrkowie, Radomiu, 
Lublinie i Chełmie. —  Zarząd Polskiego Ar­
chiwum woienn ego, Lwów, ul. Lelewela 5.

Śmierć polskiego rewolucyonisty. — 
W  Petersburgu zmarł Ttanisław l andy, dłu­
goletni członek P. P. S., jeden z pierwszych 
socvalistów w Polsce, towarzysz syberyjskie­
go na Jakutach wygnańca, Wacława Siero­
szewskiego.

Maryan Kozakiewicz, rodem zJazłow- 
ca, koncypient adwokacki z Buczacza, prosi 
znajomych, aby mu podali jakąkolwiek wi > 
domość o ego matce Marceli Kozakiewicz 
z Jazlowca i pannie Zoiii Sochównej nauczy­
cielce z Buczacza, od których przez 15 mie­
sięcy nie ma żadnej wiadomości. Adres: Je­
niec wojenny Maryan Kozakiewicz. Stacya 
kolejowa Anna, Gubernia Woronież. Dobra 
księżnej Bariatyciskie’.

Odczyt- W  niedzielą 13 bm. o godzinie 
5 popołudniu, odbędzie się staraniem Sekcyi

odczytowej Ligi Kobiet N. K. N. w sali In­
stytutu Technologicznego przy ul. Bourlarda 
I. 5, odczyt p. Maryi Majchrowiczówny, zna­
nej poetki, p. t. „Poezya współczesnych Le­
gionów Polskich". Dochód przeznaczony na 
Ochronkę dla sierot po Legionistach. Intere­
sujący temat i nazwisko prelegentki, której 
talent ma u nas wielu szczerych wielbicieli, 
ściągną zapewne na odczyt wielu słuchaczy.

Ostrożnie z nabojami. Mikołaj Tlu- 
mak, liczący 13 lat, z Radenic, po w. Mości­
ska, znalazł onegdaj na polu szrapnel. Ponie­
waż niósł go nieostrożnie, nabój wybuch!, ra­
niąc go ciężko w twarz i lewe oko.

Wypadek. Kobieta nieznanego nazwi­
ska, przechodząc wczoraj ulicą Leona Sa­
piehy, sposttrzegla do eżdża ący do siacyi 
tramwaj, do którego wsiąść Chciała. Widząc, 
że ten już ze stacyi przy budynku Politech­
nicznym rusza, podbiegła i wskoczyła do wo­
zu tak nieostrożnie, że wypadła na chodnik, 
odnosząc ciężkie rany tłuczone.

Kosztowna broszka. W  drodze z Ga- 
bryelówki do śródmieścia, lub też w kinie 
„Lew", zgubiła wczoraj p. Zofia Krzyształo- 
wiezowa złota broszkę z szafirem i dwoma 
brylancikami. Poszkodowana przyrzeka uczci­
wemu znalazby znaczną nagrodę.

Komitet „Koła pracy" ogłasza, że 
lekcye sztucznych piór, t. j. pranie, czyszcze­
nie i iarbowanie piór, robienie boa, ra£erów, 
skrzydeł i wszelakie iantazye z piór, już się 
rozpoczęły. — Zgłoszenia przyjmuje się co­
dziennie c d  godz. 3— 4 popołudniu, ul. Peł­
czyńska 5 a, I. piętro, drzwi nr. 4. — Tam 
również odbywać się będą lekcye modniar- 
stwa i sztucznych kwiatów, na które p r z y j ­
muje się zamówienia.

Zwracamy uwagę Czytelników na
podane w dzisiejszym numerze ogłoszenie o 
albumie „Legiony w Karpatach w 40-tu 
obrazach".

Chorzy na pęcherz, zażywają chętnie 
znane i skuteczne kapsułki Ureirosan, mar 
ka Bayer, z apteki „pod rzymskim cesarzem", 
Wiedeń I, Woilzeiie 13.

Z w ra c a m y  u w a g ę  na zamieszczony na sir. 12 
inserat Podkarpackiej Fabryki wyrobów masarskich 
w Sanoku.

Punktem  zborn ym  łych , co cenią .vzory 
prac i swojski towar, jes! wystawa w  sali Giełdy co- 
dzień od 5 do 8 wieczorem —  gmach Izby handlo­
wej ul. Akademicka 17. Wsięp 20 a względnie 10 hł. 
Okolicznościowe demonsiracye nowych gałęzi prze­
mysłu, oraz próby tanich wytworów spożywczych.

Ja /inna Csillag
z mojem i 185 cm. dł.tg ien i: o lb rzym ie- 
m i w łosam i rusałk i »Ł o re le yw, które 
uzyskałam po 14-miesi*.' znoni u iyctu  
m ojoj pom ady własnego w jaa )a ;.k u ,—
Pomada ta uznaną została jako  jed y ­
n y środek przeciw  wypadaniu w łosów  
ca  wzm ożenie ich porostu, na wzm o­
cnienie skóry, przyśpiesza  u panów 
pełny i silny porost brttdy i udziela 
po krótkie ni już użyciu tak włoBom 
na g łow ie , jak i w  brodzie, naturalne­
go połysku i bujności oraz chroni je 
przed przedwczesną • w tzną a l  do po­

deszłego wieku*
Cena aa atój K 4.—, , 10.—

Codzienni© wysyłka pocztą za poprze- 
dniom nadesłaniem naieiytośei łub za 

zaJicrką na eały świat z fabryki

Anna Csiilag, Wiedeń
1.. Kohlmarkt 11

dokąd zzinówieula wy ty ład należy. 95?

Z TEATRU.
(„Dokoła miłości*, operetka O. Straussa).

Z pośród tych operetek, które mieliśmy] 
sposobność poznać w  tym sezonie, w yróż­
nia się „Dokoła miłości*1 korzystnie. I ta 
wprawdzie inweneya muzyczna nie wy ka­
zuje ani oryginalności, ani zbytniego boga­
ctwa, ale za jakość stara się autor wyna­
grodzić ilością i rozmaitością. Ogólne wra­
żenie, jakie się odnosi, iest sympatyczne, 
choć razi pewien biak ciągłości, wywoła­
ny może rozwlekłem tempem wczorajsze­
go przedstawienia.

Libretto oparte jest na powiązaniu sta­
rych, lecz wypróbowanych m otyw ów ; do 
takich należy równoległe traktowanie mi­
łosnych przygód pana i jego służącego. Ba- 
,-on Oeitinghausen, mający dla względów 
polityki familijnej poślubić hrabiankę Stellę 
wybiera się w  dzień przed zaręczynami, 
bv użyć jeszcze swobody kawalerskiej i w 
resiatiracyi Prateru zakochuje się w  pię­
knej kwieciarce. nie wiedząc, że to właśnie 
przeznaczona dla niego narzeczona, która 
w tem ek.scentryczmem przebraniu chcia­
łaby poznać ,z bliska swego przyszłego na­
rzeczonego takim, jakim on jest w  rzeczy 
wistości. W  tejże rrestauracyi odbywają 
się zaręczyny stangreta barona, Wincente­
go. który przybrawszy rolę i nazwiskc 
swego pana, zyskuje rękę posażnej jedj 
naczki. W szystko się naturalnie wykrywa,, 
a baron ku wielkiemu zdziwieniu poznaje 
w  kwieciarce hrabiankę, ao której był 7 
góry  źle uprzedzony.

Muzyka ma piętno wybitnie sentymen­
talne, pewien jednolity charakter a nawet 
styl. Jest walc o oarazo szlachetnych kon­
turach, jest, jak na operetkę, niezwykła 
przewaga aryi pełnych wesołego smętku, 
są wreszcie bardzo zgrabnie zbudowane 
duety, wychodzące ponad zw yk ły  operet­
kow y poziom. W szystko pociąga szcze­
rym. pełnym prostoty tonem i ujmuje bar­
wną nielodyjnością.

W ystawiono tę operetkę z widoczną 
starannością pod każdym względem. Pe­
wien brak1 życia i rozwlekłość ustąpią pe­
wnie na dalszych spektaklach. Z wykona- 
wców  wybił-się na pierwszy' plan p. Kuli- 
gowski wr roli barona; doskonały pod 
względem wokalnym wydobył cały czar 
tych smętnych aryi ą w ‘grze ujawnił nale­
żną miaję i wiele elegancyi. Stella p. Mi­
lewskiej wskazywała wszystkie zaiety jej 
t. p. kreacyi, niczem się jednak od nich nie 
różniąc i p. Miłowska gra przeważnie tę 
samą rolę pod różnemi nazwami. Świetną 
cliarakteryzacyą wyróżniał się p. Folański, 
temperamentem, dowcipem i humorem p. 
Solnicki (Wincenty). P. Brzeska w  roli Ste­
fy  dała postać, pełną życia i wyrazu, gło­
sowo jednak niewykończona. Barona, Ma- 
ckiego, zblazowanego młodzieńca i nie­
szczęśliwego konkurenta grał p. Lawińskf 
z w łaściwy dyskrecyą i pomysłowością 
wydobywając komiczne akcenty.

Bardzo dodatnio wyróżniała się od róż­
nych egzotycznych tańców ..poika charak­
terystyczna" w II akcie, bardzo dowcipnie 
obmyślana i świetnie przez nasz balet w y ­
konana. ■ f l  f i- > ( — t — i).
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Specyalista chorób skórnych 1 wenerycrnysii
E>r. B E R G  E R

powrócił — ul. Sy KdtuaKa 1?.

Nisttonieno
■■

najskuteczniejszy  
Srcdek ochroiit.y

essnuDiar™
dr. Zenona WachlowsKiego

przeniesiony został na ulicę
AKADEMICKĄ I. ID.

O rdynu je jak zwykle. Z pow odu w ielkich zapa ów —  
^rzyjm uje w szelkie roboty  w zakres dentyst. w chodzące.

Z głodu,
(w ł.) „Emma Peuyczko, malairka, po 

dwui ygoaniowej chorobie, która powstała 
ia tle głodu umarła w szpitalu". T y le  po­
wiedziała kiótka notatka kronikarska 
przed Kilku dniami. A  ptzed dwoma tygo- 
tniami, druga młoda dziewczyna, towarzy­
szka Emilii Petryczko. której życia nie 
.u )łan"> p izedtużyćnaw et na dwa tygo­

dnie, w chwili gdy zabrano się do ratunku, 
umarła z głodu.

I znowu inna wzmianka pism codzien­
nych:

„X. X., żona nauczyciela tańców z Kielc 
umarła dzisiaj z głodu".

Jakżeż straszne dzieje przyniósł nam 
św !at! Uw ierzyć się tnie chce, 'aby n,e na 
piaskach Sahary, nie na odludnej, dziewi­
czej wyspie Oceanu, ale w  dużem mieście, 
gdzie pomimo wojny bije tak silnie tętno 
życia, gdzie ludzie śmieją się, bawią się w  
teatrze i kinach, gdzie codzień wesołym 
gwarem napełniają się restauracye i ka- 

i wiarnie, mogła się stać rzecz tak straszna, 
jak śmierć z głodu.

Nieludzkie cierpienia fizyczne przecho­
dzić musiały nieszczęsne ofiary. Lecz mo­
że stokioć okropniejsze były te ciei pienia 
moralne ostatniej godziny... Bo z jakimże 
rozdzierającym żalem żegnały z pewno­
ścią te dwie dziewczyny swoje zaledwie 
rozpoczynające się życie, które przecież 
zapowiadało się tysiącem obietnic mło­
dych. Taki bezlitosny brak codziennego 
chleha przeciął marzenia majowe...

Z jakim strasznym wyrzutem patrzyły 
na świat te gasnące, dwudziestoletnie oczy. 
Na ich złote rojenia wiosny niesprawiedli­
wość losu tak wcześnie położyła kamień 
grobowy a powiek śmiertelnie znużonych 
nie otulił nawet cicho i słodko sen-ukoiciel, 
lecz spadło piekielnym huraganem cale o- 
krudeństwo mąk przedśmiertnych.

O! ty ziemio polska tak bogata... Gdzie 
twoje łany Chlebem szumiące? gdzie łąki 
twoje miodne? Dlaczego dziś dla dzieci 
j woiclLbruknie już cMebjt?

W  chwili gdy po długich latach za­
brzmiała znowu w  Kielcach pieśń polska, 
kiedy na obchodzie styczniowym, po pół 
wieku milczenia, padło wolne polskie sło­
wo, gdy znowu powiał dawno niewidziany 
sztandar, na bruku lwowskim umarła z  
głodu kobieta, która może w  Kielcach prze­
żyła swoje lata szczęścia i miłości...

Lakoniczna wzmianka dziennikarska i 
koniec istnienia, A przecież trudno przejść 
do porządku dzentgo nad taką tragedyą. 
Boleść i żal serce przejmuje. Równocze­
śnie jednak tym uczuciom smutku towa­
rzyszy i wielki szacunek. Jakżeż szlache­
tnie dumne musiały być dusze tych kobiet 
i jak nadludzko odważnie musiały znosić 
wszystkie straszne przejścia życiowe, to­
warzyszące takiej nędzy! Ileż prawdziwej 
s;ły  charakteru potrzeba, aby w  chwili gdy 
głód skręca wnętrzności, nie wyciągnąć 
ręki, nie zawołać pomocy, ale zamknąć się 
w  czterech ścianach nędznego mieszkania 
i tam szukać drogi do lepszego świata...

A  petem trzy mogiły świeżo usypane, 
może trocnę żalu litości, może łezka w  o- 
czach dziecka i nowa fala życia, niosąca 
zapomnienie... A pizecież pozostanie mię­
dzy nami na wieki i błąkać się' będzie po- 
śjród nas, straszna skarga zmamownyeh i- 
stni;eń ludzkich. Uderzać bedzie już 'zawsze 
o nasze serca, jak wyrzut wiecznie głośny, 
pytanie:

—  A  m y? gdzie my byliśmy wtedy?

Naczelny redaktor 
BRONISŁAW LASKOWNICKI

Redaktor odpow iedzialny i Józef JCrzyszl af •> rlez

\. KEV1LL-DAVIES. 16

(Giąg dalszy).

P rzy  stole starał się Harden być przyje­
mnym, Danował też wesoły ton Aczkol­
wiek pani Leonard widziała, że małżon­
kowie są dla siebie nadzwyczaj obojętni, a 
na.wet, iż unikali się wzajemnie i nie pożą­
dali bynajmniej swego towaizystwa, to 
przecież na zewnątrz nic z tego zauważyć 
nie b y ło  można. Oboje starali się ze skut­
kiem zachować pozory

Oboje nie mieli się na co skarżyć. Pani 
flarden uzyskała ptzez małżeństwo boga­
ctwo, wysokie stanowisko, rozrywki i zby­
tek, a to było w rzeczywistości wszy- 
stkiem. czego pragnęła. On w sześćdziesią­
tym roku swego życia stał się mężem naj- 

, piękniejszej kobiety w Londynie, która le­
piej od niego umiała utrzymać dom ma wiel­
kiej stopie i stworzyć dla niego tak przyje­
mne stąnowisko w  towarzystwie, któreby 
on sam nawet przy swojem bogactwie 
stworzyć nie umiał.

Było zawsze dla niego ulgą, gdy poja­
wiała się osoba trzecia. Dlatego też było 
dla r :ego bardzo przyjemnem, iż będzie 
miał przez kilka godzin gościa.

Effie I  eonaTd domyśliła się niebawem 
prawdziwego stanu rzeczy i natychmiast 
zdała sobie sprawę, jak się zachować rtale- 

^ży. Dla swoj Jawnej przyjaciółki i towa­

rzyszki zabaw postanowiła być tą samą, co 
dawniej; dla męża jej pragnęła zostać 
współczującą zaufaną. Nie miała żadnego 
określonego planu. Wiedziała jednak, iż dla 
Samotnej, bezbronnej kobiety przyjaźń 
człowieka na stanowisku i bogatego za­
wsze może być cenną.

Kilka dini upłynęło wesoło. W yjeżdżała 
z przyjaciółką, bywała w  towarzystwach 
i robiła znajomości. W  operze widziała z 
zachwytem, iż ze wszystkich stron zwra­
cano na nią szkła.

Gdy nadszedł dzień przeniesienia się do 
lady Featham, wiedziała, iż miaia już przy­
jaciół, i że że jednym z najszczerszych dla 
niej był mąż jej przyjaciółki, Laury.

IX.
Rady w  sprawach małżeńskich.

Lady Featnaim przyjęła z wielką serde­
cznością panią Leonard.

— Zapewne u pani ttanden bawiła się 
pani doskonale —  rzekła hrabina —  Lau­
ra jet zawsze tak uważająca wobec s w . ch 
gości, a ona li jej mąż są tak rozsądnem 
małżeństwem, 'bez demonstracyjnych 
czułości, ‘talk dla mnie wstrętnych i z dru­
giej sterany bez scen małżeńskich, tak 
przykryci dla gości. Gdyby rudzie chcieli 
tyle troskliwości poświęcać stanowi mał­
żeńskiemu, ile jej poświęcają na inne u- 
kłady, wie byłoby tyle nieszczęśliwych 
małżeństw. Ale wpadają na g łow y  dc 
przepaści, 'i zawierają d< żywotnie układy 
z sobą, zunStm wiedzą jesizcze. azj mogą 
iwnrostać obopólnie stawianym żądaniom.

Biedni mężczyźni żenią się z biednem? 
dziewczętami —  naturalnie małżeństwo 
ich staje się wieszczęśliwem. Ludzie z k il­
kuset funtami rocznego dochodu żenią się 
z córkami wysokich .rodów, które naforal­
nie nie posiadają mc, prócz przesadzonych 
wymagań. (Drażliwi mężczyźni żenią się 
z kłótliwemli kobietami Mieszczuchy że­
nią się tz dziewczętami, wychowainemi na 
wsi. \Vi.%zyistkie taicie małżeństwa stają sie 
z reguły nieszczęśliwemii. I rak dalej, moja 
droga To długi rozdział. Ciała sentymen- 
talncść, o której czytamy, jest puprostup 
głupstwem i wpaja tytko naiwne zapatry­
wania w  g łow y młodych łudzi. Naturalne 
i pani, jalk wszystkie miłe paniny, które 
u mnie 'mieszkały, prędzej czy później 
wyjdziesz zamąż za człow ieka z tow arzy­
stwa, w  które panią wprowadzę, a z pani 
twarzyczką i postacią musisz pani sobie 
jasno zdać sprawę, jakiego rodzaju pantyę 
chcesz pani zrobić. Jeżeli pani zyczy  so­
bie bogactwa, może pani uiem rozporzą­
dzać; jeżeli parni szuka męża na wybitnem 
stanowisku, znajdzie go pani z pewno­
ścią; jeżeli pani życzy  sdbie połączenia o- 
bvdwu tych zalet, może pani wybierać w 
dziesiątkach. 'Nie będzie to wcale pochleb­
stwem, gdy pani powiem, iż będzie pan* 
budziła senzacyę. Z naprężeniem oczekuję 
przyszłego czwartku, aby na wieczorku, 
który wydaję, przekonać się, jak panią 
przyjmą. {

(Ciąg dal»*v na^apił J
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ul* Sykstuska 1. 7
poleca mydła toaletowe 
w największym \vvhor e 
po cenach H U R T O ­
W A  YC » Ż a rów k i me­
talowe oszczędnościowe 
„Osram ", S iatk i gazow e  
po cenach najniżs ych.

1253

Zawiadrrm iam  m oją Sz. 
k lien te lę , iż w  p o ło ­

w ie  lu tego  w yjeżdżam  
do W iedn ia  celem  zw ie­
dzen ia  mdd i zakupna 
now ości. Al. z B ędków  
skich K u get, L e lew e la  3 

1 • 10.
y a w ia d  tn iiain moich P. 
“  T. Odbiorców, L. han- 
oel mój Maszyn pisar­
skich i war tat repera- 
cyfny przeniosłem na ul. 
Słowackiego 4 naprzeciw 
głuwnej poczty. Andrzej 
Berliński. 1303

>JB
RrfyKuly spoiyu/.

I a

Kapusty 
Kjszonej

dostarcza po naj­
tańszych cenach 

targowych

M t \  Bs a e r
^adweis(Bohmen)
Przy odbiorze wagonu o- 
ferty specyalne. P. 3316.

94 i

3Ł
HfiUKa

lVTiemka uczy nieime- 
* ’  ckiegc 6 K miesię­
cznie Król. Jadwigi 32 -  
drzwi 6. 1355.

li
,Stefania",
ridia 6, przeobodn la  Looaa 
a p ieh j 2. W p isy codziennie, 
‘rzy im u je suknie do roboty — 
krojenia i zamó wienia na form y.

1362

W ieczorne  kursa kali­
grafii i niemieckiej 

stenografii włócznie ko- 
responriencyi handk roz­
poczynają się 15 lutego. 
Nussdort, — Jagiellońska 
l i i .  1311

Ucz e  ciemnycl czytać, 
pisać, przedm iotów 

szkol i , oraz g :y  na for­
tepianie. Zgł. do Adm. 
pod „Św ia tło '- 1274

p r o f e s o r  gimn. doktor
* filo sofii poszukuje le­
kcy!. Zgłoszen ia do Adm. 
pod „Rutynowany peda­
gog ". -  1176

Łatw ą metodą uczy ję 
zyka niemieckiego i 

francuskiego dyplom owa­
na nauczycielka Zielona 1.

676

N ow y kurs

iLjjiuiit jju
systemu Gabelsbergera —  I’ o* 
lińskiego o tw iera  Aprob. przez 

e. k. Radę Szkolną Krajow ą

PRAK TYCZNA

ilSOlUFHilfl
»E co :e  des langues vivant*B*

ul. Batorego 1. 4.
Zapisy przyjmuj© Gię do lo  lu­
tego codziennie od 111 i od  4-7 

124J

fttHuno Sjłrzegaż j

U  iii. M M u )
w 5 kg. kubłach emr.l. 
M sło (Chocolade-But- 

te )  w 5— 25 kgr. 
skrzyniach 

Oryentalne wyr by cu­
krowe w kartonach 
a 140 sztuk 

Ciasta migd iłowe w 
kart. a 140 sztuk 

Krem czekoladowy w 
tab!. po 25 kg. w 
skrzyniach 

Kakao hol. w prósz’ u 
Mleko hol. suszone 
Mleko czeskie suszone 
Syrupy cu rowe 
Syrupy kartoflane 
Figi w wiankach 
Czeski miód pszczelny 
Ekstrakt kawowy 
Ekstrakt słodowy 
Migdały 
Morele suszone 
Sak morelowy w 5 kg.

puszk. blasz. 
Marmolady w- 25 kg.

kubłach 
•Łu-iny kakao

HUK SKŁY
P r a g a ,  L a n g e g a s s e  3 0 .  
Upra za się o  koresp. 

niem iecką. 953

C u k n ie  w  dobrym  sta- 
n ie do sprzedan ia. 

W iadom ość  Ź yb lil- iew i­
eża 51 drzw i 3. x

P ian ino  czarne krzyżo­
we prawie nowe ta­

nio sprzedam Ryi.ek“ 4 l 
1 p. ’ 1316

Stari Z ŁO TO  i SUE
6 R O  jakoteż używa­

ne sztuczne ZĘ B Y  kupu­
je po N A J W Y Ż S Z Y *  
K U R S IE  Edmund Marjan 
BEER , jubiier i złotnik, 
Lwów. u! Ch rążezyzny 
1. 7, d om T ow . muz. 1302

Z pow odu  wyjazdu ró­
żne meble do sprze­

dania ul Kordeckiego 19 
1319

C y p ia ln ia  barokowa w 
dobrym stanie —  do 

sprzedania tylko prywa­
tnie. Oglądać można Ja­
giellońska 11A 2 piętro.

1328

D F Ł U  i £ I
potrzeone do  zg łoszen ia  
roszczeń  z tytu łu  św iad ­
czeń wojennych na pod 
stawie ustawy z dnia 28 
gruduia 1912 ?raz z p ro ­
to k o łem  św iadków  i 
rzeczozn aw ców , —  oiaz 

wszystkie 67

D R  U T I I
dla c. k. Starostw, urzę­
dów gminnych, parafial­
nych, szkól ludowych, — 

różne inne,

Książki szkolne i 
przybory szkolne
utrzymuje na składzie i 
dostarcza odwrotną po­

cztą za zaliczką

j Ogarnia
W. Potufólskiego 
K ra k ó w  - P o d gó rze . 
-Cennikf b ezp ła tn ie .—

Marmoladę
węgierską

pierwszorzędnej jako­
ści w emaliowanych 
w aderkach po 5’ j2 kg- 
po k. 1-80 za 1 kg. 
wysyia się też za za­
liczką. —  Zamówienia 
przyjmuje Dom spe- 

dycyjno-komiso'k y
(loldlust i Śp.
Kraków, Andrzeja Po­

tockiego 3. 912

jtJ!uzeam P .zem y s fo w e  
m ie jsk ie  nabywa wy­

bitniejszej wartości anty­
ki, zv.łaszcza polskiego 
pochodzenia, przedewszy- 
stkiem m tcntyczne* da­
wne meble i wyroby me- 
talome, ta że tkaniny — 
hafty i koronki, wyroby 
ceramiczne, szklane iip. 
Zgł. osobiste iub pisem­
ne do dyr. Muzeum co­
dziennie od 11— 1 w po- 
łu 'n ie . 1273
C p rzea a m  męski żakiet 

z Ramiaelką. Ztntjro- 
wicza 5 Glińske. 1337.

J-lerData prima opako- 
“  w ina w pakietach po 
20, 39 i 40 h. z opuatem 
30 prc. Rum-60 prc. 310 
k za hcktl. Krem do o- 
buwia gross 20 k. 959

p u p u ję  różne beczki i 
**- rE cę  najwyższe ceny 
Wiad. w zakładzie dent. 
Żółkiewska 11. 1351

| [rząd zen ie  dom owe do 
sprzedania zaraz —  

wiadomość w traf ce Sy­
kstuska I. 4. 1146.

Na Zniesieniu, i0  min. 
chodu od Żółk iew ­

skiej r gatki, jest real­
ność o 6 ubikacyach z o- 
grodkiem etc. do wyna­
jęcia lub sprzedania. Zgł. 
i st. Adm. Wieku H. h. 
1344. 1344

kg. t. indu patoka po- 
A^cztą 13 k. wysyła B r- 
tnerowa Sambor. 907
I/up ię dywany perskie i 
* »  o b r izy  olejne, u pryw. 
po cenach okć syjnych. — 
Adm. U eKu Doffi. 1297
C p rzed a m  damskie dv.’3 
*-* palta wiosen e wózek 
składany na dwoje dzieci 
Pańska 21 oficyny I p. 
drzwi 14 —  zaiazem  po­
szukuje się dziewczynę 
do dziecka. 1234

Piniorze
r t c w o ś c ’ !
F o c s iw b i  wojenne i pat~yo- 
tyczne — (świattodruk, tró j­
barwny druk, Brom aiiber i t. 
d. eerye w idokówek miłosnych, 
kaet artystycznych i im ienino­
wych. W ielk i wybór kart w  el- 
kanocnych i na Zielone Św ię­
ta. —  w ysy łk a  tylko za go­
tów ką lub zaliczką. N ie odpo­
w iadające przy jm u je się napo- 
w rćt za zwrotem  pieniędzy. — 
Nakład pocztów ek : Fritnkfll — 
W iedeń, IX, Sckaltz-Strassn!- 

_____tskygaMo 8.
C p rze a a m  futro podr., 
•O burkę, sypi.dnię, ro- 
maite przedmioty, s io­

dło, meble Dł. gusza 31.
l u l i

i UJ
poleca

N a t a n  S t e l
Rynek 12 A.

1150

rąiaf ia rn lę  sprzedam ta- 
- '  nio wskutek pow oła­
nia. Pijarów 41 popołu­
dniu. 1259

p r ó ł n e  fla s zk i p ó ł li- 
* trow e 1 trzy  ćw ierci 
litra kupuje i dobrze 
pł ici fabr. .Z d ro w ie " — 
Lwów, ul. Zdrowia 9.

1341

Kupujem y flaszki czy­
ste z wody kobńskiej 

w każdej ilości. Sudnoff i 
Grabowski skład fai b i 
materyałów Lw ów  Aka­
demicka 8. 1359

Panum Fryzyerom  po­
lecam ulubione brzy­

twy ^Polarstern" — oraz 
wszelkie przybory fry­
zy erskie. S. Fedei, Syk­
stuska 7. 1355

C z p a g a t  średni do pa- 
* -  kowania okazyjn ie do 
nabycia Jan Kieczefiski 
Jagie'lońska 12 II p. 1357

Urządzen ie  zakładu ne- 
grograficznego i o k o ­

ło lb  0 kg. papieru do 
sprzedani .. luformacyi u- 
dzffeli z grzeczności Dt 
Wassung. plac M ar.acki 
I. 9. 1353

D o trzeb n a  pracowita -  
t  uczciwa służąca do 
wszystkiego. Zgłaszać się 
tyjko z dobremi ś.wiad. 
Issakowicza 22. 1348

C łu ż ą c ę  do ws zystkiego 
najchętniej N iem kę — 

przyjmę. Dobre świadec­
twa. Primus, Zybliluewi- 
cz a 45. 1345

p o s z u k u ję  osoby powa-
1  żnej, któraby się za­
jęła całym domem do 
wszystkiego przy dwojga 
dzieci u \ dowy za skro- 
mnem wynagrodzeniem. 
G łęboka 14 Leśniaków 
s>. a. 1317

Ogtoszeufe dzierżawy realności we Lwowie. 
Fundacya Stanisława ii-. Skarka wydzier­
żawi realność pod lk. 484V< we Lwowie przy 
ulicy Kleparowskiej i zwyż cztery morgi 

gruntu na lat trzy.
Warunk* dzierżawy są do przejrzenia w Cen­
tralnej Administracyi we Lwowie gmach hr. 
Skarbka, w godzinach od 10— 1 w południe, 

z wyjątkiem niedziel i świąt.
Oferty pisemne na podstawie tych warunków 
należy wnosić do powyższej Administracyi 
najdalej do dnia 2o. lutego 1916, z dołą­
czeniem wadyum w kwocie 150 K gotówką.

1338

OGŁOSZENIE DZIERŻAW Y ŁĄK. 
Funaacya Stanisiawa hr. Skarbka Wydzier­
żawi od 15. mama 1916 na trzy lala okofo 
40 hektarów łąk w Kulikowie. — Warunki 
dzierżawy są do przeirzsnia w Centralnej Ad­
ministracyi Fundacyi we Lwowie, g.nacn hr. 
Skarbka, w godzinach od 10— 1 w  południa, 
z wy^tkiem niedziel i świąt. — Oferty pi­
semne należy wnosić najdalej do 26 lutego 
1916 do powyższej Aadministracyi, za złoże­
niem wadyum, wynoszącem 10 prc. ofiarowa­
nego czynszu rocznego w goiówcs w myśl 

warunków dziei żawy? 1339

C ł  rżący sk lepow y, żona
do posługi pokojow ej 

potszebni. 'ógioszenia Jan 
Schumann, Puńska 23 

1307

He lio s  przyjm ie sprze­
dawczynię słodyczy 

za 20>/'o targu zgłoszenia 
o  4 pop. 132.5

t  a. arąnia poczciw ego 
L  i p ra cow itego  p rzy j­
m ie ap ieka  Haya Ka - 
m ierzow śka 31, 1269

Uczenica poirzebna do 
krawieczyzr.y. Poto­

ckiego 54. 1257

Skrzypka potrztoua do 
kina. r y lko pierwszo­

rzędne siły mogą się
zgłosić od ł  pop. ki-
.ne Legionów  Kar Lu­
dwika 5. 1284

Pom ocn ika  druk. p rzy j­
m ie d-ukarn .a  a- 

sa". S o k o ła  4. i g ł .  5— 6 
w ieczorem . v

Potrzebu jem y kilku u- 
rzędników obznajo- 

mionych z buchalterya i 
językiem  niem Zgł. z 
pod .iiem wymagań, re- 
ferencyi i termi .u wstą­
pienia do centralnego za- 
rząyu dóbr ks. Sangusz­
ków w Tarnowie-Gumni- 
ska. 948

/ "h ło p có w  silnych pra- 
9  cowitych z dobremi 
Swiad, przyjm ie Fabryka 
„Zurow ie* Lw ów  uiica 
Zdrowia 9 1277

Zak ład  fotografięzny —  
Nella Gródecka 25 — 

poszukuje retuszera iub 
retuszerki, ao  domu da 
retusz. 1343.

Potrzebn a  oosługaczka 
ze Swiad zaraz. Za­

jęcie od 7— 3 Kochano­
wskiego 22 —  3 p. na 
piawo. 1358.

Potrzebn y  dozorc; do 
ramienicy, —  kobiela 

tylko zajęta Lwów Bihń 
skich 10. 1314

Biu ro  Sykstuska 16 —  
poszukuje kucharza 

starszego do dworu — 
furmana, chłopców  do 
hotelu. ,364.

p o s zu k u ję  emeryta roi. 
* itika do prowadzenia 
małe. gospcdarl.i na epół* 
kę. K icowska fcysitc.

1363

p u s tt ik u ]e  s ię  pian stki 
* iub pianisty do kina. 

gi. we czwa.tek od 3-5 
Żółkiew ska 11 Pohatyn.

361.

imdfpsa tianfliowel

Dom  z  og iodem  we 
Lvvowie za.nienię za 

realność na prowincyi 4- 
morgowę, pożądane grimt 
dobry okolica sucha le­
sista, stacva kolejow a w 
miejscu. W iid . Hehna 
Gorz, sk ep, Potock iego 
56 Lwów. 1349

p o tr z e b n y  wspólnik e- 
Ł  wentua " ie  następca 
wolny oa wojska ,to nrze- 
wa z małym kapitałem 
Wiaa. plai Bernardyński 
Weischar fryzyer. 1342

p o t r z e b n y  wspólnik lub 
*’ wspólniczka z  .;apit. 
5—o tysięcy ko -. 4o zna­
komicie rentującej się 
fabryki we L.vow ie — 
W społpracownictwo w a- 
dministracyi wymagane. 
O ferty z dokł. acire?em 
pod „W spólnik 5“ Adm. 
Wieku. 1280

Kato lik  poszukuje: dzier­
żawy małego folwar­

ku do 60 m orgów  ornego 
pola i łąk wra z budyn- 
kan- tylko blizko Lw o­
wa. Opis i warunki dzie­
rżawy ..adsyłać Admin. 
Wieku N ow ego  „Katolik* 
za okaz. kwita inserat.

264
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Księgarniom, składom papieru 
starczamy wydane naszym nakładem

—  odsprzedawcom gazet i kalendarzy — wielkim trafikom do-

‘i  na r.
w polskim, węgierskim, niemieckim i czeskim języku, zupełnie nowe wydmie, z notatnikiem, kalendaryum, 
małym wojskowym poradnikiem, s Inie oprawiony, z dwiema torebkami na pieniądze i listy, z przyciskiem 
do zamykania j>o cenie netto 75 h. za egzemplarz. (Cena sprzedaży K 1*10). Każdy żofnierz austro-wę- 
gierskiej arrni1, tak w polu, jak i w garnizonie jest nabywcą tegu kalendarza. W miastach z garnizonem 
niebywały artykuł sprzedaży B r a c i a  " W l t z e K ,  K s i ę g a r n i a  i  s p r z e d a ć  g a z e t ,  B e r n o  
m o r .  B a K n ł i o f p l a t z  1. —  W uwzględnieniu czasu wojenn go dostarczamy tylko za zaliczką lub 
poprzedniem nadesłaniem gotówki. * 954

w czterdziestu obrazaco.
Wspaniałe Album o 40 rysunkach artysty-malarza Fr. Zajchowskiego, 
formatu 24j31 cm., wvkonane dwukolorowym drukiem, nadaje sią jaka
pw% \  • . i_  z dziejów bohaterskich walk wojska
1 T W f l ł r t  D A t n i f l t K r i  polskiego, w każdym polskim domu i l  Y T O i a j i a L l l ^ l l i a  znajdować iowinna.

Cena 1 korona 50 hal., z czego 50 halerzy na fundusz wdów i sierót 
po Legionistach. Z rekomendowaną przesyłką pocztową 2 kor 15 haf. —  
Pięn ądze przesyłać należy do Druk. rni „Prasa", Lwów, Sokoła 4, lub do De- 
legacyi Naczelnego Komitetu Natodowego we Lwowie, plac iw . Ducha 
i. 3, I. p ętro. —  Za zalic ką wysyłać nie można. —  Do nabycia również 

|  we wszystkich księgarniach.

Ty2°dnik hamorystiTŁ.iy 
f , _  . j1  . *  ilustrowany w yszedł i
jp«t w tiafiha.b do nabicia. - Prenumerata ro­
czna 5 k iron, półroczna 2 ’50. Numei we Lwow ie 
10 hal. na prowincyi 12 ha!. Ad res: lw ó w , i_itc. 

Kopernika 39, Redakcya „P o  lęgła". 1370

Komitet f i l i i  M u  larcoiacyjango
w e  L w o w ie

poszu ku je na d ogodn ych  w arunkach  K U P C A  
na m ajątek

Gl nniK górny
powiat FRYSZTAK, w całości lub częściami 
O obszarze o oło 230 morgów, w tem o- 
koło 200 morgów lasu, ewentualnie sprze­

da sam drzewostan.
B!iższych wyjaśn eń udziela Komitet li­

kwidacyjny Banku Parcelacyjnego w kan- 
celaryi adwokatów dra Grzesika i dra Ko- 
liszera we Lwowie, ul. Bourlarda 2. 1366

Zą .a z  do wynajęcia 2 
front- pokoje kawaler­

skie lub na biuro. Wia- 
om ość Syndykat ekon. 

W a łc -a  2 11 p. U52

P-ik3 f umebl. z dobrem 
utrzymaniem zaraz do 

wynajęcia bourlarda 3. I 
p. schoay frontowe. 1282

Tylko pn ez 1 * ^ 1 -  JM  n j  j j tedy
cana S c h u m a n n a  fllh lid UtljUBIt nie
usuwa natych n.ia t dolegliwości żolądkc, wątroby i je­
lit, zgagę, zaburzenia w trawieniu, tud-ież brak ape­
tytu Niechaj nikt z cierpiących na żołądek nie zanie­
dba sposobności, by uwolnić się w krótkim czasie 
gruntownie od swych dolegliwości, nabywając sądo- 
' nik zastrzeżone pudełka soli na żołądek za K 7 *701 
Zważać jednak należy na to, by rzeczywiście otrzy­
mać Schaumanna sól na żołądek, a nie be,-warto­
ści owy preparat zastępczy. D e nabycia u jedynego 
wytwórcy: A p tek i Juliusz S .h a u a a n n , St>cke-
rau X  obok  W ied n ia  —  tak że  w e wszystk ich  

aotekach . 328

Znana jracow n ia  M ilic n n  V la in  Lw(5w 
sukieft damskich l»l<lli>UII O l B ill kstuska 37
poleca najnowsąe szlafroki, bluski gotow e od 6 k. 
począwszy, M aterye na suknie i koslyumy po bar­
dzo niskich cenach, —  Zam ówienia szybko i tanio.

136o

p o k ó j  umebl. z współ- 
* r.ym przedpok. do 
wynajęcią. W  i. ‘ w han­
dlu Firmy E. Kupezyftskl 
Sykstuska 18, oraz po­
szukuje się zdolnych ry­
marskich czsladsi 
chłopćów do nauki. 288

r^ztery  pokoje z przed- 
pokojem  i kuchnią — 

zaraz do wynajęcia H rf-
mana 5. 1318

3 p ok o je  przedpokój — 
kuch; ia parter Nowy 

Świat 18. t?/u

miotów im k iih
w SANOKU

wysyła -codz<ennie doborowe w ę­
dliny w  koszykach 5-10 kilowych i 
większych za poprzedniem nade­

słaniem gotówki. 947

\A) dow a młoda z pra 
Ktyką biurową i skle­

pową poszuKi o p osad j. 
zg ł. do Adin. Wieku pou 
.Praktyka". 12ooDiiflsliil

na pracownię lub 
magazyn z a r a z  
do wynajęcia. —  
Kopernika nr. 56.

1334

V L p lo w a  iłitejig. młoda 
’ ’  z 3-letnią dziew­

czynką poszukuje posa­
dy do zarządu dom u na 
wyjazd. Zgł. do Admir £  -  
Wieku pod W dowa zś . f  g  i  

1261

y d o ln y  butetowiec —  
*•* szybki ckspedyent 
działu korzenno -delika­
tesów, oraz farbowiec po­
szukuje posady. Z g ł do 
Adm. W ieku pod „Bufę- 
tow iec". v

—y

Posad poszukają |
poszuku ję  posadę mły- 
* narz„ do młyna gosp. 
rozm iite j konstrukcyi - -  
Józef Nasielski m łynarz 
ja s ło . 962

| n Roznant n I

/"'ukiernik zdolny, uo- 
w ' świadczony Doszukuje 
posadę w miejscu lub na 
prowincyę, albo prowa­
dzenie interesu w zastę­
pstwie rukujących do 
wojska. Listownie Dom i­
nikańska 9 cukiernia.

1350

Przy cierpieniach
Pimiitt i oplswars., 
Urefrosan -Kapsułki

marka Bayer
najlepszym i najskuteczniej' 
•xym środkiem. Skutek zadzi­
wiający. Utycia baz prze-wy 
czynności za wodo wy oh. Cena 
kor. 4, przy nadesizui* k. 4*5$ 
ii anko polecona- Cea* za 3 
pudelka k. 10 franko poleeona 
(Kuracya zupelma). W y żytka 
dyakretas. Wyrabia jedynie 
apteka ,Zum rOmiechen Kał* 
•e ra Wiedeń I, WoUseile 13% 
aUad aa Lwów apL Kłtingera. 
u l Oęaia. P n a i «  żądać wy ra­
dnie „Uretrosaa*. 00

C u p era rb ltro w a n y  sier- 
żant, władający po 

polsku, niemiecku u Iło­
wie i piśmie, poszukuje 
posady magazyniera, wo- 
zn. >o lub portyera. Łask. 
zgł. A a m , Wieku dla B.

1847.
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